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W ciągu roku minionego nie zmieniono naj | Gorącem jest również: pragnieniem rządu, aby | wymiaru płacy i dodatków pięcioletnich być trak- 
się pozbyć osadników niemieckich z gubernij po: |towani wedle przepisów, obowiązujących dla nau- 


mniej tryku postępowania z Kościołem asza 


W polityce wewnętrznej rządu rosyjskiego za-|i ludnością polską. 


znaczyć przedewszystkiem należy niezmienność 
gystemu unifikacyjnego i rusyfikacyjnego wobec 
i innych wyznań i naródowości. Dalsze jego trwa- 
nie wymagało coraz to nowszych dodatkowych 
ukazów i rozpórządzeń, noszących niekiedy cechy 
prawdziwych szykan. Działalność ustawodawcza 
'w tym kierunku, chociaż we wszystkich krajach 


0 ludności nierosyjskiej miała cele jednakowe, 


to jednak w zastosowaniu przedstawiała znaczne 
różnice. Rec 
Najmniej dotychczas odczuwa Konsekwencye 
tego systemu Finlandya, na którą dopiero w osta: 
tnich kilku latach rusyfikatorowie zwrócili więcej 
uwagi. Na ustroju autonomicznym tej prowincyi 
znać dopiero pierwsze uderzenia młota unifikato- 
rów i centralistów rosyjskich. Dotąd toczyła się 
tam dyskusya na temat: czy W. Ks. Finlandzkie 
jest prowincyą podbitą, której ustrój i prawa za- 
leżą od dobrej woli zwycięzców, czy przeciwnie 
opierają się na akcie dobrowolnego poddania się, 
na pakcie obowiązującym obie strony, jak twier- 
dzą mieszkańcy tego kraju. Pomimo pozorów dys- 
/ kusyi czysto akademickiej, od jej zasadniczego 
rozstrzygnięcia zależy jednak dalszy los autono 
mii Finlandyi. Prowadzoną coraz namiętniej - dys- 
kusyę w tej materyi, rozstrzygnął w roku minio 
` nym ukaz carski, uznający kraj ten za część in- 
tegralną państwa rosyjskiego, a więc wykluczył 
wszelkie konsekwencye jednostronnego naruszenia 
dotychczasowych prawno-państwowych stosunków 
pomiędzy krajem i dynastyą. Na tym pierwszym 
wyłomie w ustroju autonomicznym poprzestano, 
a wobec wyraźnej, chociaż jednostronnej interpre- 
tacyi tego stosunku ze strony monarchy ustała 
wszelka polemika. Dla dalszych jednak ekspery- 
mentów w kierunku unifikacyjnym droga stoi o- 
tworem, a wejdzie niechybnie na nią komisya do 
spraw finlandzkich, utworzona w Petersburgu, i 
odegra tam podobną rolę, jak smutnej pamięci 
komitet urządzający w Królestwie. 

O wiele jednak dalej zaszła polityka unifika- 
cyjna w prowincyach nadbałtyckich. Ma tam ona 
za sobą 410-letnią: przeszłość. Najważniejszych 
dzieł w tym kierunku dokonano już w latach po- 
przednich. W roku 1891 dodano kilka uzupełnia- 
jących postanowień w dziedzinie kościelnej i na 
rodowo-społecznej; wszędzie bowiem, dokąd sięga 
tylko działanie systemu obecnego, walka toczy 
się na obu tych polach. Konsystorzom luterskim 
nakazano prowadzenie metryk chrztu i ślubów 
w języku rosyjskim. Poddano ściślejszej kontroli 


obsadzanie posad prezydentów konsystorzy, a 


: gniesiono dożywotnie wybory asesorów konsysto- 
ryalnych. Usunięcie dawnych inspektorów szkół 
ludowych pochodzenia niemieckiego, a zamiano- 
wanie rodowitych Rosyan jest jednym więcej do- 
- wódem, że. rusyfikacya szkoły ludowej niemieckiej 
i łotewsko-estońskiej dalej postępować będzie. 
Szkoły średnie w prowincyach nadbałtyckich już 
są w zupełności rosyjskiemi, a charakter niemie- 
eki uniwersytetu dorpackiego zaciera się syste- 
matycznie. Wiele hałasu narobiła prasa rosyjska 
o wieś Piuchticę, w pobliżu której znajduje się 
„góra: Bogarodzicy, czczona przez: Estów wyznania 
prawosławnego. Dotąd wieś ta pozostawała w rę. 
kach właściciela-Niemca, wyznania luterskiego, co 
nważano za niegodne cerkwi panującej. Dzienniki 
wezwały cały ogół prawosławno rosyjski do zbie- 
"rania składek , celem wykupienia tejże z rąk in- 
nowierczych. Pieniądze na to oczywiście się zna- 
lazły : grunta zakupione oddano w posiadanie no- 
wo-założonego monasteru żeńskiego i parafii pra- 
wosławnej. Faktowi temu przypisują Rosyanie 
` więcej znaczenia, jak go mieć może w istocie. 
ża naród rosyjski w stanie jest zdobyć się na 
taką ofiarę, a rząd zmusić właściciela do sprze- 
daży tych gruntów, o tem chyba nikt nigdy nie 
- wątpił, kto zna historyę licznych konfiskat i przy- 
musowych sprzedaży w krajach polskich. 


NAJMŁODSI. 


POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 
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Część pierwsza. 


(Ciąg dalszy). 

O kroków kilkadziesiąt od miejsca, w którem 
koń Jurka się wstrzymał, leżała Olga twarzą ku 
ziemi, bez zmysłów. Koszulina na niej zdarta, 
ręce i twarz pokrwawione, a na czole nad lewem 
okiem wielka sina plama od uderzenia kopytem. 
Z przedartej skóry sączyła się krew i zwolna 
spływała po zbladłej twarzy. ; 

Żygmuś pierwszy ją zobaczył, z okrzykiem prze- 
rażenia rzucił się ku niej i podnosił z ziemi. 

— Boże! Boże! — szeptał — cóżeś ty Jurku 
uczynił ? y 

— Alboż to moja wina! — z gniewem zawo- 
łał Sipajłło. — Wpadła sama pod konia. Nie jej 
nie będzie, złe nie zginie! 

— Wstydź się Jurku, nie dobre masz serce! — 
z wymówką rzekł Zygmuś, dźwigając wraz z ma- 
sztalerzem biedną Olgę, która zwolna przycho- 
dziła do siebie. ; i 

Otworzyła oczy i błędnym wzrokiem spojrzała 
dokoła. Spostrzegłszy Jurka, porwała się, jakby 
znów uciekać chciała i nagle przytuliła się do 

piersi Zygmusia. . i 

— Ratujcie! — szepnęła błagalnie. 

— To paniczu — ozwał się masztalerz — cór- 
ka tej kobiety, co to przed rokiem zmarła u [cka 
w karczmie i pod tym krzyżem jest pochowana. 

Wypadek, powszechnie znany, nie był i Zygmu- 
siowi obcy, z tem większem przeto współczuciem 


Dwa prawa, wydane w roku minionym, potrą- 
ciły o stosunki kościelne w ziemiach polskich; 
w jedrem zmieniono dotychczasowy porządek przy 
zawieraniu małżeństw pomiędzy osobami wyzna- 
nia katolickiego, a prawosławnego; w drugiem 
dawniejsze prawa o małżeństwach osób wyznania 
katolickiego z osobami innych, „obcych* wyznań, 
obowiązujące dotąd w Królestwie Polskiem, ule- 
gły znacznej zmianie, z uszczerbkiem, naturalnie, 
praw Kościoła. katolickiego. Wydanie zaś ukazu, 
aby pociągać do odpowiedzialności rodziny: osób 
wyznania chrześciańskiego, nie pogrzebanych we- 
dług przepisów swego Kościoła, wywołanem zo- 
stało precedensem w Kościele panującym i miało 
na względzie interesa tego ostatniego. U nas do- 
tąd, Bogu dzięki, o pogrzebach pogańskich, jakto 
miało miejsce w Petersburgu, nie słyszano wcale. 
Zresztą troskliwość rządu na polu Kkościelnem o- 
graniczała się wyłącznie na wyznanie panujące: 
bndowano liczne cerkwie w guberniach litewsko- 
ruskich i polskich, a zwłaszcza w dawnej dyece- 
zyi chełmskiej, podczas gdy zamykano kościoły 
i zwijano ostatnie klasztory (na Wolyniu) bez naj- 
mniejszego względn na potrzeby religijne kato- 
lików. 

Na polu narodowem toczy się w ziemiach pol- 
skich niezmiennie walka ekstęrminaeyjna nie z ja- 
kąś polityczną. autonomią, jak w Finlandyi, lub 
z instytucyami lokalnemi i szkołami z językiem 
wykładowym nierosyjskim, jak w kraju nadbałty- 
ckim, leez z narodowością samą, z pierwiastkiem 
etnograficznym, aby wydrzeć go z łoma ziemi, na 
której osiadł z woli Bożej i przeznaczeń dziejo- 
wych. Aby nie dopuścić Polaków do nabywania 
ziemi, nie wystarczały dawniejsze drakońskie u- 
kazy z lat: 1865 i 1884; do nich dodano w ro- 
ku 1891 ukaz, zabraniający posiadania i nabywa- 
nia nawet dożywoci. Emigracya ludu z Polski Kon- 
gresowej zeszła wprawdzie w roku 1891 do bar- 
dzo skromnych rozmiarów, dzięki usiłowaniom oby- 
watelskim pewnej liczby jednostek, w żadnym ra- 
zie tego zmniejszenia się emigracyi nie można uwa- 
żać za zasługę rządu. Owszem, że rząd do pe- 
wnego stopnia zdawał się ubolewać nad tem, że 
nie przybrała ona takich rozmiarów, jak w koń- 
cu roku 1890, mamy dowód najlepszy w poczy- 
nieniu znacznych ulg dla emigrujących i uwolnie- 
niu tymczasowo od opłaty 100 rubli za paszport 
emigracyjny. 

Na polu społecznem i ekonomicznem nie prawie 
nie zrobiono dla ziem polskich. Zniesienie serwi- 


tutów na Litwie i Rusi, tak pożądane dla właści- 
cieli ziemskich, jest dotąd jeszcze — tylko obie- 


canką. Kwestya uwłaszczenia czynszowników na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie polskiej przeciąga się 
w nieskończoność, a do. zwykłych sum, asygno- 
wanych na opracowanię tej kwestyi, dodano w ro- 
ku minionym jeszcze 58.500 rubli. Mimo to robota 
posuwać się będzie nader powoli, dzięki znanym 
właściwościom czynownictwa rosyjskiego. : Odno- 
śnie do Królestwa Polskiego, zanotować jeszcze 
należy nowe prawo propinacyjne na gruntach wło- 
ściańskich i prawo rolne, ścieśniające alienacyę, 
wydzierżawianie i drobnienie posiadłości włościań- 
skich. 

Do dawniejszych praw i rozporządzeń anty-ży- 
dowskich przybyły w roku 1891 rugi majstrów i 
rzemieślników-żydów z miasta Moskwy i gubernii 
moskiewskiej. Rząd całem swem postępowaniem 
okazuje nmiedwuznacznie, że żydom nie pozwoli 
przekroczyć po za granicę t. zw. osiadłości. Prze- 
konany jednak, że w granicach tejże nie: potrafi 
tak rychło, jakby tego sobie życzył, zmoskwiczyć 
żydów, sprzyja ich emigracyi, coraz to zresztą 
tłamniejszej, bądź to do Palestyny, bądź do Ame- 
ryki południowej. A że opinia publiczna w tym 
kierunku zgodna z intencyami rządu, możemy się 
powołać na zaburzenia żydowskie w Starodubie 
siewierskim. 


wpatrywał się w zbladłą, przerażoną twarzyczkę 
sieroty. 

— Biedne dziecko! — przemówił, ocierając 
chustką krew, płynącą z czoła Olgi. 

Jurek się zaśmiał. 

— Ot, sentymenta! — zawołał. — Darmozjad! 
znajda! siedzi w piekarni dzień cały i nie nie 
robi, a w nocy po stepie się włóczy i śpiewa. 

Jurek nadrabiał miną. I jemu ten wypadek nie 


i był wcale obojętny. W pierwszej chwili przeraził 


się okropnie, teraz zaś, przekonawszy się, że 
Olga żyje, pozornem lekceważeniem usiłował po- 
m własne pomięszanie i osłabić wrażenie wy- 
adku. 

i — Nie mówiłem — dodał — że nic się nie 
stało. Upadła w burzany i szpilki ją pokłały. 

— Na czole rana, paniczu, koń ją kopnął — 
wtrącił Stefan, stary masztalerz, z niechęcią spo- 
glądając na „ekonomczuka,* jak 
nazywał, gdy Sipajłło słyszeć nie mógł. W oczy 
mówił do niego „paniczu* jak i do Zygmusia, ale 
czynił to z widocznym przymusem i zupełnie od- 
rębnym akcentem. ; 

Olga była prawie nieprzytomna. Otulona ramie- 
niem Zygmusia, nie czuła bólu, nie zdawała so- 
bie sprawy z tego, co się stało, nie pojmowała 
niebezpieczeństwa, jakie jej groziło przed chwilą, 
ale lęk jakiś nieprzemożony opanował ją całą. 
Słyszała głos Jurka szyderski, który ją mroził, 
dojrzała w półcieniu twarz jego bladą, zmienio- 
ną, a gniewną. I garnęła się coraz mocniej ku 
Zygmusiowi. ak 

— Trzeba, paniczu, odprowadzić ją na folwark 
— pierwszy przemówił masztalerz. 

— Tylko, żebyś tam nie nakłamała — ozwał 
się Jurek do Olgi, lękał się bowiem gniewu ojca, 
w razie, gdyby się cała historya wydała. — Upa- 
dłaś sama, jam ci nic nie zrobił. Gdybyś naskar- 
żyła na mnie, ja ci to odpłacę! 


| Olga nie odpowiedziała nic, a Zygmunt znowu 


przeciwko niemu środkó: 


go z pogardą |: 


łudniowych i południowo-zachodnich. Przygotowy- |ezycieli szkół średnich. O tem orzecze minister- 
wanie ukazów, uniemożliwiających imigracyę ob-|stwo oświecenia przy nominacji. 


co-plemienną, jest już w toku. Zanim to nastąpi, 
drobne szykany i rozporządzenia administracyjne 
wypierają pracowitego kolonistę z granie tak dziś 
niegościnnej dlań Rosyi. 

Niewielkiemi sukcesami może się 'pochlubić Ro- 
sya w swych sprawach specyficznie domowych. 
Cerkiew panująca toczy tam  zaciętą walkę 
z sekciarstwem, a dla enia skuteczniejszych 

: w, odbył się w lipcu ro- 
ka przeszłego drugi zjazd misyonarski w Moskwie. 
Cerkiew prawosławna staje wobec sekt nowszej 
formacyi, jak sztunda,. ma stopie wojennej, po- 
większa znacznie fundusze na działalność misyo- 
narską w 10 guberniach poładniowych, a przytem 
odwołuje się do pomocy 1 współdziałania ze stro- 
ny rządu. NiS 

Oświata ludu przechodzi całkowicie pod kieru- 
nek kleru psawosławnego. "Od lat 10 istnieją jaż 
szkoły cerkiewno-parafialne, a liczba ich wpraw- 
dzie się zwiększa, lecz zbyt powoli. Do ich roz- 
woju braknię dwóch rzeczy: dostatecznej liczby 
nauczycieli i pieniędzy. Widząc niemożność two- 
rzenia, z powodów wyżej wymienionych, większej 
ilości szkół cerkiewno+parafialnych, podniesiono 
projekt zakładania t. zw. szkół piśmienności 
(hramotnostt) przy monasterach i po wsiach, 
w których udziela się tylko nanki czytania i pi- 
sania. Tej kategoryi szkół zdaje się nawet sprzy- 


skich. — Nareszcie, ; 


reakcyjnego wypadło zaprowadzenie  cenzusu 
majątkowego przy układaniu listy sędziów przy- 
sięgłych. Cenzus ten wynosi po wszystkich wsiach 
i miastach (oprócz obu stolic i kilka miast wię- 
kszych) 500 rubli dla własności nieruchomej. 
Czy przez to podniesie się poziom moralno-umy- 
słowy sędziow przysięgłych, pokąże dopiero naj- 
bliższa przyszłość. 


A SA A "o_O 


Przegląd polityczny. 


Wniesieny przez posła Pinińskiego z upoważnie- 
nia Koła polskiego projekt ustawy 0 systemizo- 
waniu posad inspektorów okręgowych szkolnych 
w Galicyi brzmi, jak następuje: 

$ 1. Okręgowi inspektorowie szkolni ustano- 
wieni będą jako urzędnicy państwa rangi dzie 
wiątej;. minister oświecenia może jednak niektó 
rych inspektorów okręgowych, których liczba nie 
powinna przekraczać trzeciej części wszystkich 
posad systemizowanych, posużąć do rangi ósmej. 


$ 2. Ministrowi oświecenia służy prawo nomi- 
nacyę ostateczną uczynić zawisłą od co najwięcej 
trzyletniej funkcyi prowizorycznej. 

$ 3. Co do okręgowych inspektorów szkolaych, 
branych ze stanu nauczycieli ludowych, czas służ 
by, przebyty w publicznych szkołach ludowych i 
wedle obowiązujących przepisów zaliczany przy 
przeniesieniu w stan spoczynku, poczytany będzie 
za przebyty w słażbie państwa. 

$ 4. Okręgowi inspektorowie szkolni, funkcyo 
nujący w czasie wejścia ustawy niniejszej w ży- 
cie, mogą jeszcze przez trzy lata być pozosta- 
wieni we funkcyi, w swym charakterza dotych- 
czasowym. 

$ 5. Przepisy o wymiarze dyet, kosztów po- 
dróży i ryczałtów dla okręgowych inspektorów 
szkolnych pozostają nienaruszone ustawą niniejszą. 

$ 6. Ustawa niniejsza wejdzie w życie z dniem 
1 września 1892 r. 

Na wczorajsze posiedzenie klubu konserwaty- 
wnego przybył minister rolnictwa hr. Falkenhayn. 
Prezes klubu hr. Hohenwart powitał ministra 
w serdecznych słowach i wśród oklasków zebra 
nych ezłonków wyraził nadzieję, iż osobiste ze- 
tknięcie się ministra z członkami klubu przynie- 
sie wiele dobrych owoców. Klub będzie przez mi- 
nistra informowany 0 zamiarach rządu, a minister 
ze swej strony będzie informował rząd o usposo- 
bieniu i życzeniach klabu i niewątpliwie tych ży- 
czeń z naciskiem będzie bronił w gabinecie. Hr. 
Falkenhayn dziękował za sympatyczne powitanie 
i wyraził radość, iż przypadło mu w udziale za- 
danie pośredniczenia między klubem a rządem. 
Będzie się on starał spełnić to zadanie pod każ- 
dym względem w duchu wywodów prezesa klubu. 

Pogłoskom o bliskiej dymisyi jenerała Hurki 
zaprzecza stanowczo 'petersburski korespondent 
Köln. Ztg. Ani Hurko nie myśli o ustąpieniu, ani 
tem mniej car o usunięciu jeaerała. Hurko ma 
lat 64 i oprócz lekkich przypadłości astmatycznych 
cieszy się dobrem zdrowiem; on a nie kto inny 
stanowczo przeznaczony jest na naczelnego do- 
wódcę w wojnie przeciwko Niemcom; jest nawet 
prawdopodobieństwo, że jemu pozostanie powierzo- 
na zwierzchnia władza nad wszystkiemi siłami 
zbrojnemi Rosyi na przyszłej widowni wielkiej 
wojny europejskiej. Ponieważ w kierujących ro- 
syjskich kołach wojskowych niema nikogo, ktoby 
wątpił, że najpóźniej w przeciągu dwóch lat po 
wygotowaniu nowych karabinów i po przeprowa- 
dzeniu rozpoczętego właśnie przekształcenia rezer- 
wy, przyjdzie do niewątpliwej wojny, — niema 
widoków, żeby pozbywano się ze służby publicznej 
człowieka, do którego całe rosyjskie wojsko i wy- 
kształcona część rosyjskiego ludu ma jaknajwięk- 
sze zaufanie. Harko sam, pisze dalej Köln. Ztg, 
nie jest bynajmniej zwolennikiem pokoju; poka- 
zuje się to z wielu jego mów, wypowiedzianych 
w ostatnich latach i chociażby z depeszy, wysła- 
nej przed miesiącem do 14 pułku strzelców w O- 
dessie, który zwycięsko pod nim walczył w tare- 
ckiej wojnie. Depesza przypominała owe wspólnie 
przeżyte pełne chwały dnie i wyrażała nadzieję, 
że podobna będzie bliska przyszłość; oficerowie 
pułku wśród dzikich objawów radości odczytali 
te słowa i skorzystali z nich na rzecz szowinisty- 
cznych manifestacyj, skierowanych przeciwko trój- 
przymierzu. Hurko nie jest wrogiem Niemców 
w stylu panslawistów, od których się trzymał za- 
wsze zdaleka, lecz wobec Niemiec i Austryi i wo- 
góle wobec całej zagranicy stoi na takiem samem 
stanowisku, jak car, to jest na stanowisku bez- 
granicznej 'wyniosłej pogardy. Przygotowania 
mi wojennemi zajmuje się Hurko bardzo gor- 
liwie. On przeprowadził, że w jego rejonie woj- 
skowym od 1 stycznia b. r. wszystkie baterye, 


Okręgowi inspektorowie szkolni, brani ze stanu | polne, nawet w pokoju składają się z ośmiu dział 
nauczycieli szkół średnich, mogą pod względem|i potrzebnych wozów amunicyjnych, a zatem pra- 


z wymówką spojrzał na Sipajłłę. Po raz pierwszy | było co warte. Muszę koniecznie mamę uprosić, 
uderzyła go oschłość serca w tym, którego za|aby tę znajdę wypędziła co rychlej. Niech idzie 


przyjaciela uważał. Nie spodziewał się w nim ta- 
kiego braku uczucia. 

Czy nie widzisz — ozwał się — w jakim 
stanie jest to biedne dziecko? 

Jurek się zaśmiał. ` 

— Rozczulaj się — rzekł — jeśli ci się podo- 
ba. Ja muszę spieszyć do domu, bo tam pewno 
mama bardzo o mnie niespokojna. I tobie radzę, 
nie nakładać drogi, jechać prosto do Jurpola i pu- 
ścić tę znajdę, która trafi sama do piekarni. 

Wsiadł na konia, ale nie odjeżdżał. Wahał się, 
co miał uczynić. Podejrzliwość jego natury kazała 
mu pilnować Olgi, aby w rozdrażnieniu nie po- 
wiedziała Zygmusiowi czegoś niekorzystnego o nim, 
lub rodzicach jego. Wolał być świadkiem odpro- 
wadzenia jej na folwark. 

Odjechał kroków parę i znowu przystanął. 
— Zygmuś! — zawołał — jedź ze mną na- 
przód, Stefan Olgę odprowadzi. 

Dziewczę Konwulsyjnie czepiało się ramienia 
Zygmusia. 

— Nie... nie... — szeptała błagalnie. 

Nie było rady. Pomimo szyderskich żartów Jur- 
ka, Zygmuś nie odstąpił Olgi. Wsparta na jego 
ramieniu, szła ona zwolna, potykając się co chwila 
i usiłując zebrać myśli rozpierzchłe. Za nimi po- 
stępował masztalerz, prowadząc konie. Jurek je- 
chał stępo naprzód i dla dodania sobie animuszu, 
pogwizdywał jakąś piosenkę. Był bardzo z siebie 
i tego wypadku nie kontent, a jakieś przeczucie 
mówiło mu, że nie pozostanie on bez dalszych 
i niemiłych następstw. Nie podobał mu się także 
ton, z jakim Zygmuś do niego przemawiał i wy- 
raz jego twarzy. Czuł w nim rodzaj pogardy, co 
go niezmiernie drażniło. 


do karczmy żydom wodę nosić. 

Zbliżali się do folwarku. U bramy stała Nastka, 
wracająca od studni, dźwigając na plecach koro- 
mesło z dwoma konewkami wody. 

— A to wy, paniczu! — zawołała, spostrzegł- 
szy Jurka. — Pani już może z dziesięć razy wy- 
glądała, czy panicz nie wraca. 

— Nasciu! — ozwał się spiesznie Jurek — idż- 
no prędko a zabierz Olgę, którą pan Zygmunt 
prowadzi. Upadła w burzany i pokaleczyła się. 
Obmyj jej twarz zimną wodą, aby znaku nie było. 

Nastka konewki z takim pośpiechem postawiła 
n ziemi, że się woda z nich aż do połowy wy- 
ała. 

— Matko cudowna! — krzyknęła — to już 
pewno panicz coś zrobił temu biedactwu. Już to 
panicz ma serce, aż ha! Cóż ona komu zawiniła? 

Jurek skoczył jak wściekły. Byłby wywarł swą 
złość na Nastce, ale ona pobiegła co tchu ku Ol- 
dze, nie słuchając gróżb i przekleństw, padających 
z ust młodego Sipajłły. 

— A nie mówiłam ci — wołała, biorąc Olgę 
w objęcia i przypatrując jej się pilnie — nie mó- 
wiłam, abyś nie latała czort wie czego po stepach 
w nocy. O Bożeż mój, Boże! całą twarz skrwa- 
wiona i ręce i szyja. A to dopiero robota: z ta- 
kiem upartem, nawiedzonem stworzeniem. 

Ciągnęła Olgę ku sobie, popychała, obracała na 
wszystkie strony i mówiła głosem gniewnym, który 
jednak zdradzał wyrażnie współczucie i głębokie 
przywiązanie do sieroty, 

Ocierała fartuchem krew z jej twarzy, opatry- 
wała niespokojnie głowę, a łajała ciągle. 

— Niezdaro! — powtórzyła — włóczęgo ! Sie- 
działoby to spokojnie za piecem, kiedy nawet 


— I wsżystko to dla tego podłego pośmiecin- | chodzić nie umie. 


szka! — myślał jadąc. — Nikczemne to jakieś, 


Olga nie opierała się teraz już wcale. Dała się 


ponure, hradne, a on się tem tak interesuje, jakby | pociągnąć Nastce, która, pozdrowiwazy jurpolskie- 


A GRE — 


wie już na stopie wojennej. Obaj sąsiedzi Hurki 
w Wilnie i w Kijowie jenerałowie Ganecki i Dra- 
gomirow stawiali podobne żądania dla artyleryi 
swoich rejonów wojskowych, na razie odmówiono 
im jednak stanowczo. 

Znanym jest talent redaktorów Neue fr. Presse 
naciągania wszystkiego, wszelkich dalekich i bli- 
skich wypadków do tego, co najbliższe sercu tych 


panów. Warto w tej mierze przeczytać uwagi, 


które to pismo poświęca wypoliczkowaniu Laura. 
Oczywiście i Neue fr. Fresse ubolewa nad tym 
faktem, ale bardzo wyraźnie daje do zrozumienia, 


że jeśli w Austryi tak dalej pójdzie, jak dotąd, 
nie trzeba będzie dziwić się, skoro przykład fran- 
cuski znajdzie naśladowców. Przygotowuje ona. 


opinię publiczną na możliwość wypadku, że któ- 
ryś z ministrów wypoliczkuje w Izbie anstrya- 
ckiej któregoś... z antisemitów. Z. zestawienia 
różnych frazesów widać nawet, że Neue fr. Presse 
przeczuwa, którego z antisemitów spotka ten wy- 
padek; boleje nad tem organ wiedeński z góry, 
ale cóż robić. To się kiedyś stanie koniecznem, 
bo — eytujemy dosłownie — „takie policzki mają 
tę właściwość, że łatwo ciągną z zachodu na 
wschód.* — „Policzek ciągaący z zachoda na 
wschód“ jest prawdziwą perełką oryentalnego stylu 
dziennikarskiego. I takie absurda zawsze znajdą 
wielbicieli!! © 

Zapowiedziany przez rząd francuski podczas 
wielkiej dyskusyi o polityce kościelnej projekt 
ustawy o stowarzyszeniach został już wygotowa- 
ny. Nie zadowolni on zwolenników rozdziału Ko- 
ściołą od państwa, a oburzy na siebie niewątpli- 
wie całą katolicką ludność Francyi. Według po- 
stanowień projektu wolność stowarzyszania się jest 
wogóle zupełnie nieograniczona; wyjątek stanowią 
związki religijne, których rozwiązanie może być 
zarządzone w trzech wypadkach: jeżeli stowarzy- 


szenie liczy więcej cudzoziemców niż Francuzów, 


jeżeli jego naczelnicy są cudzoziemcami, albo je- 
żeli jest połączone z kongregacyą zagraniczną, 
lub uznaje zwierzchność rezydującą za granicą. 
Ostatnie to zastrzeżenie wydala z granic Francyi 
Jezuitów, Dominikanów i większą część zakonów. 
Oprócz tego projekt orzeka, że stowarzyszenia 
religijne mogą posiadać tylko takie dobra i nie- 
ruchomości, które są koniecznie potrzebne do ich 
oznaczonej działalności. Dary mogą być czynione 
tylko na rzecz jednego z członków stowarzysze- 


nia. Nakoniec nowa ustawa zastrzega władzy ad- - 


ministracyjnej prawo wizytowania lokalu stowa- 
rzyszeń, skutkiem czego zniesiona będzie nawet 


klauzura zakonnic. Prasa republikańska z oburza- 


jącą bypokryzyą nazywa system projektu „uwień 
czeniem wolności francuskich“. — „Doprawdy — 
pisze. p. Magnard w Figarze — trzeba mieć bez- 
czelną śmiałość, ażeby wydrukować coś podobne- 
go. Wolność, pozostawiona większości, nie może 
i nie powinna łudzić nas co do wartości postano- 
wień, krzywdzących dzielnych ludzi, przeciwko 
którym niə można sformułować żadnego dokła- 
dnego zarzutu, żadnego pozytywnego oskarżenia, 
oprócz tego jednego chyba, że noszą inne ubranie 
i prowadzą życie dalekie od wszystkich naszych 
zajęć i wszystkich naszych rozrywek. Dzisiejszy 
rząd, zarówno jak i przyszły, będzie miał nieza- 
wodnie więcej kłopotu z towarzystwami robotni- 
czemi i politycznemi, których powstaniu i rozwo- 
jowi nowa ustawa sprzyja, niż z temi kilkoma 
zakonami religijnemi, których byt chce się skrę- 
pować. Chwila żle je:t wybrana do zbadania, czy 
nieroztropne prowokacye nie wywołały nowego 
niebezpieczeństwa, zagrażającego swobódzie  su- 
mień. Poprzestańmy na zaprotestowaniu przeciwko 
temu wybuchowi ducha sekciarskiego i jakobiń- 
skiego liberalizmu, przypominając sobie, że nigdy 
nie spodziewaliśmy się niczego ani od obecnej 
Izby, ani od wszystkich gabinetów, jakie zdoła 
złożyć p. Carnot. Będziemy nadal apelować od 
rzeczypospolitej ciasnej i prześladowczej do rze- 
czypospolitej otwartej i dającej opiekę wszystkim 
poddanym.* 


go panicza, zmierzała ku bramie. U wejścia dziew- 
czę obróciło się jeszcze całą postacią ku Zygmn- 
siowi, który zatrzymał się opodal. ) 


„Promienie księżyca padały na twarz Olgi, skrwa-- 
wioną, podrapaną, opuchniętą. Oczy lśniły się łza- 


mi, a miały taki wyraz bóla, smutku i wdzięczno- 
ści, patrząc na Zygmunta, że on mimowoli uczał 
się do głębi wzruszonym i znowu. powtórzył: 

— Biedna sierota! . + 

„Nastka z Olgą znikły we drzwiach, do piekarni 
wiodących, a Zygmnś żegnał się z Jurkiem. Że- 
guat się obojętniej niż zwykle; czuł do niego żal 
serdeczny; przykro mu było, że Jurek w jego 
opinii postawił się dzisiaj tak niekorzystnie. Wy- 
dał mu się nieladzkim, złym, a nadto źle wycho- 
wanym i pospolitym. 

Stary masztalerz jadąc zwolna za swoim pani- 
czem, pomrukiwał także bardzo zgorszony.. 

— Ot-złe ziele, ekonomczuk, nie daj Boże 
z Iwana pana! 

Tymczasem w piekarni Nastka zaopiekowała się 
Olgą z niezwykłą czułością. Obmyła jej twarz, 
zranioną głowę obwiązała mokrą ścierką, a czy- 
niąc to, wymyślała ciągle i łajała nieustannie. - 

Olga milczała uparcie, nie dając żadnych wyja- 
śnień, co do rozpaczy doprowadzało Nastkę. 
Chciała wiedzieć, jak się to stało, domyślała się 
w tem wszystkiem swawoli Jurka, którego nie 
cierpiała, a Olga jak na złość nie nie chciała 
mówić. i i 
; rni diorpiig iona Nastka popchnęła ją w kąt 
izby. , 

— Spijże mruku przeklęty! kiedy gęby otwo- 
rzyć nie chcesz! — zawołała. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CZASU“ w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksig- 
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ją: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Faryżu wyłącznie p. jx 
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Bardzo zabawne wrażenie czynią rady i obie- 
tnice, jakie N. Wremia udziela rządowi serbskie- 
mu -w sprawie znanego kroku, dyplomatycznego 
mocarstw trójprzymierza w Belgradzie. Dziennik 
ten zaręcza Serbii, że jeśli trójprzymierzu da od- 
powiedź, która go nie zadowolni — ezyli jeśli 
stanie po stronie bułgarskich emigrantów w ro- 
dzaju Rizowa: — wówczas może liczyć na popar- 
cie „kilku rządów,* które lepiej umieją szanować 
traktat berliński, niż protektorowie „awanturnika 
Kobńrskiego.* Na nieszczęście rząd serbski nie 
miał ezasu — a może i ochoty—czekać na nadej- 
ście poczty petersburskiej, wiozącej mu té złote 
rady i odpowiedzią swą zadał nowy — wedle 
pojęcia N. Wremient — cios traktatowi berliń- 
skiemu. 

Z elukubracyi rosyjskiego dziennika, mających 
w ten sposób znaczenie wyłącznie teoretyczne 
(oprócz wartości ich humorystycznej), trzeba je- 
dnak zapamiętać jedno. Ponieważ dzisiejszy stan 
rzeczy w .Bułgaryi — rozumuje N. Wremia — 


` jest nielegalny, ponieważ emigranci zwalczają ten 


stan nielegalny, przeto pragną oni dopomódz do 
zwycięstwa prawu i sprawiedliwości!! Czy WN. 
Wremia jest naprawdę na tyle naiwną, że przy- 
puszczą, iż do rozstrzygnięcia spornej kwestyi 
międzynarodowej powołaną jest garść wyrzutków 
społeczeństwa bułgarskiego. P. Rizow et consortes, 
jako stróże traktatu berlińskiego — to trochę 
śmiałe zapatrywanie, ale bardzo charakterysty- 
czne. Jeśli gabinety europejskie z zachowaniem 
form dyplomatycznych czynią. uwagi Serbii—to to 
zdaniem W. Wremieni jest nielegalne. Legalnem 


jest natomiast spiskowanie przeciw ojczyznie, a 


morderstwo Belezewa jest prawdopodobnie, w o 
cząch rosyjskiego pisma, tylko wykonaniem jedne- 
go z artykułów traktatu berlińskiego. 


Korespondencya „Czasu! 


Poznań 20 stycznia. 


(*) Drogą telegraficzną starałem się w ogólnych 
zarysach podawąć czytelnikom waszym najcie- 
kawsze momenta z tak obfitych w wypadki dzie- 
jów dni ostatnich. Nie będę się powtarzał przy- 
taczaniem drobiazgów, które ciekawe są tylko dla 
miejscowego czytelnika. Pozostaje mi tylko“ zrobić 
ogólną uwagę, że w okazałości przyjęcia uwy 
datniła się dosadnie niespożyta siła społeczeństwa. 
Te tłumy niepoliczone, spokój, powaga, pewność 
wystąpienia, wszystko to było dowodem, że repre: 
zentujemy jeszcze żywioł potężny, mogący wzbu 
dzić poszanowanie nawet w przeciwniku. Tak 
było w Gnieżnie, tak było i w Poznaniu, z tą 
tylko różnicą, że w Gnieźnie innowiercy i inno 


 plemieńcy daleko sympatyczniej występowali wo- 


bec naszej uroczystości; tu zaś, jak Niemiec mó- 
wi, było u nich wszystko: kiih/ bis ans Herz. To 
się mówi o publiczności. Władze okazywały na 
każdym kroku życzliwość, a jeżeli tylko najwyż- 
si reprezentanci władz uczestniczyli w kościelnej 
uroczystości i na pierwszem miejscu, to przypisać 
to należy po części obawom przed śŚciskiem, nie- 
odłącznym od szezupłości pomieszczeń. Najliczniej 
reprezentowane było wojsko, bo prócz komenderu 
jącego jenerała, siedzącego z naczelnym prezesem, 
bar. Wilamowitzem, w stalach, dość gęsto widniały 
po kościele mundury oficerów wszelkiej broni, 
oczywiście katolików. I do prawników naszych 
przyłączyło się kilka osobistości niemieckich 


| 2 wyższej palestry. Na przyjęciu u Arcybiskupa, 


prócz deputacyi magistratu, była znów dość 
liczna deputacya katolików niemieckich. Na tem 
kończył się jednak udział Niemców. W Gnieżnie 
nie można było wielokrotnie odróżnić domów i 
mieszkań niemieckich od polskich pod względem 
przystrojenia. 

Tak więc przebieg uroczystości pociesza nas 
co do własnych sił. Wspólnemi siłami wiejskiego 
i miejskiego społeczeństwa, wystąpiliśmy z zada- 
walniającą okazałością. Słyszeliśmy Siostrę Milo- 
sierdzia, jak opowiadała, że ze łzami w oczach 
przechodziła przez najbićdniejszą część miasta 
t. zw. Chwaliszewo, ulicą, prowadzącą do katedry, 
bo tak ją rozczulił widok biednych nawet kamie- 
nic, przybranych w dywany, obrazy świętych, go- 
dła historyczne, gęsto poumieszczane po Ścianach 
i oknach. Ai u samego Areypasterza widzieliśmy 
łzę w oczach, kiedy, przemawiając do ludu, dzię- 
kował mu za wszystkie objawy radości. 

Imponującą też była liczba duchowieństwa, ze- 
branego na powitanie naczelnika dyecezyi. Obszer- 
ne prezbyterynm katedry prawie wyłącznie zajęte 
było przez duchownych. Szlachta majętniejsza ze- 
brana była prawie bez wyjątkn, chyba że kogo 
choroba przykuła do łoża. Z Prus Zachodnich 
zauważyliśmy kilkanaście osób, przeważnie po- 
słów. Z tych hr. Adam Sierakowski doręczył Ar- 
cypasterzowi pismo z powinszowaniem od X. kar- 
dynała Dunajewskiego. 

Tłumy ludu zaś powiększyły liczbę mieszkań- 
ców Poznania na dobę dzisiejszą w dwójnasób. 
Cechy, bractwa, towarzystwa najrozmaitsze, w kom- 
plecie lub przez liczne deputacye były reprezen- 
towane. Giełda strzelecka w pełnych mundurach 
i z oznakami godności, tworzyła straż honoro- 
wą i utrzymywała wraz z cechami wzorowy po- 
rządek. 

Dziś już zapewne znacie w dosłownej treści 
pierwszy list pasterski X. Arcybiskupa, z którego 
wam niektóre wyjątki przesłałem telegrafem. Do- 
dam tylko, że jak u swoich tak i u Niemców list 
ten zrobił jak najlepsze wrażenie, nawet tąki ber- 
liński Tageblatt, organ zapalezywie anty-katoli- 
ckiego kierunku, składa broń przed szczerością i 
mądrością wyrażonych w nim przekonań i przed 
zaznaczeniem kierunku nowych rządów ducho- 
wnych. Niejednokrotnie zapewnie wypadnie mi 
jeszcze przy większym spokoju pówracać do tej 
materyi i rozbierać przy wolniejszym czasie uwa- 
gi charakterystyczne dla odnośnych stosunków. 


` Dziś w wirze ruchu powszechnego ani drut tele- 
' graficzny, ani pióro nie zdolne są zapanować nad 


materyałem. 

W końcu niech mi wolno będzie zauważyć, że 
niepojętym sposobem dostała się tu ztąd do pi- 
sma- waszego wiadomość o przygotowywanym 
rzekomo dla X. Arcybiskupa obiedzie, nad któ- 
rym z różnych względów tak ubolewał wasz 
przygodny informator. Wiadomość ta, jak już 
stwierdził Kuryer Poznański, była mylną. Co 
prawda, iż wasz informator podał ją, jako pogło- 
skę, z wszelkiem zastrzeżeniem, nie ręcząc wcale 
za jej wiarygodność. 


W | 


Statystyka miasta Lwowa. 


Lwów 21 stycznia. 


(X) Po dłuższej przerwie wydało tutejsze miej- 
skie biuro statystyczne obszerną, bo 10!/, arku- 
szy obejmującą pracę, p. t. Wiadomości statysty- 
czne o mieście Lwowie. Biuro statystyczne miej- 
skie we Lwowie utworzone zostało jeszcze w ro- 
ku 1872 i pozostawało pod kierownictwem p. Ta- 
deusza Romanowicza do roku 1880. W tym cza- 
sie pojawiły się trzy publikacye statystyczne, obej- 
mujące okres czasu od 1873—1875 roku. Później 
zostało biuro statystyczne połączone z biurem 
szkolnem, a następnie z archiwum miejskiem i 
w tym czasie pojawiła się czwarta publikacya o- 
bejmująca okres czasu od 1885—1886 r. 

W roku 1889 zostało statystyczne biuro zorga- 
nizowane jako samodzielne, a z początkiem roku 
1890 zamianowała Rada miasta Lwowa kierowni- 
kiem tego biura Dra Kazimierza Ostaszewskie- 
Barańskiego. Nowy kierownik biura zapowia- 
da w przedmowie swej pracy, iż odtąd publika- 
cye o wiadomościach statystycznych pojawiać się 
będą peryodycznie. Wiadomość tę powitać należy 
z wielką radością, dotychczasowa bowiem przer- 
wa w tem wydawnictwie złe światło rzucała na 
stolicę kraju. 

Pierwsza część pracy Dra Ostaszewskiego Ba- 
rańskiego obejmuje daty, dotyczące ruchu ladno- 
ści w latach 1881—1890; następnie własności nie- 


jruchomej za rok 1890; wykaz cen zboża w la- 


tach 1884—1891 na targu lwowskim; wykaz kon- 
sumcyi w latach 1881—1889; wykaz ruchu pocz- 
towego i telegraficznego w roku 1889—1890; wia- 
domości o zakładach dobroczynności w roku 1890 
i szczegółową statystykę szkół ludowych w latach 
1886—1891. 

Ciekawe są daty, dotyczące ruchu ludności w la- 
tach 1881—1890. W czasie tym zawarto ogółem 
9729 małżeństw, a w przecięciu rocznie 9729. 

Pod względem wyznania zaznaczyć należy wiel- 
ką p:zewagę małżeń:tw, zawartych według obrząd- 
ku rzymsko-katolickiego (przeciętnie 584'3); dalej 
następują małżeństwa obrządku grecko-katolickiego 
(przeciętnie 2091), izraelitów 162, ewangelików 
15, grecko-wschodniego 2:3. W roku 1890 zawarto 
wogóle 1.190 małżeństw t. j. o 217 więcej, ani- 
żeli zawierano rocznie w ciągu lat ostatnich. 

W| okresie 1881—1890 r. urodziło się ogółem 


41.766 dzieci, czyli przeciętnie w 1 roku 41766.| 


Z ogólnej cyfry przypada na płeć męzką 21.648, 
na płeć żeńską 20.118. W r. 1890 urodziło się 
4.443 dzieci, a to 2.312 płci męskiej, 2.131 żeń- 
skiej. 

W ostatniem dziesięcioleciu zmarło we Lwowie 
wogóle 37.250 osób; przeciętnie umierało rocznie 
3.725 osób. Ponieważ zaś rodziło się przeciętnie 
żywych dzieci 3.951:6, przeto naturalny przyrost 
ludności wynosił 226 6 osób. W stosunku do ogółu 
ludności (127.948) wypada na 1.000 osób 33.35 
zmarłych. 

Obwód miasta Lwowa wynosi, według najnow- 
szych pomiarów, 45 kilometrów, z tego przypada 
na zabudowaną powierzcbnię miasta 490 morgów; 
na drogi, ulice i place 277 morgów; na plantacye 
miejskie 168:4 morgów. 

W czasie od 1887—1890 r. było ogółem 179 
wypadków zmiany wyznania, a to 84 u mężczyzn, 
a 99 u kobiet. Przeważającą tendencyą była zmia- 
na wyznania innego na rzymsko- katolickie. Naj- 
większej ilości konwertytów dostarczyło wyznanie 
mojżeszowe. 

W czasie od roku szkolnego 1886/7 do 1890/1 
przybyły 3 szkoły, a mianowicie 1 męska, 1 żeń- 
ska, 1 mięszana. W 27 szkołach językiem wykła- 
dowym był język polski, w 1 ruski. Pod wzglę- 
dem wyznania stosunek uczących się był nastę- 
pujący: W r. 1890/1 na 1.000 dzieci było 689:9 
chrześciańskich, a 3101 izraelickich; pod wzglę- 
dem płci 42 6 chłopców, a 57:4 dziewcząt. 

Druga część pracy Dra Ostaszewskiego - Barań- 
skiego obejmuje wyniki spisu ludności, dokonane- 
go według stanu z dniem 31 grudnia 1890. Ogól- 
na ilość osób konskrybowanych w r. 1890 wyno- 
siła łącznie z załogą wojskową i nieobecnymi 
129.285. Jeżeli się zaś weźmie pod uwagę „lu- 
dność faktyczną“ t. j. ludność obecną podczas 
spisu, to otrzymamy cyfrę 118352. W porówna- 
niu z r. 1880 wzrosła ludność faktyczna cywilna 
o 15.930. Z faktycznej ludności miasta Lwowa 
127.943, zapisano jako przynależnych do Lwowa 
54.143 osób, a mianowicie 25.611 mężczyzn i 
28.523 kobiet. Pod względem wyznaniowym sta- 
nowią: wyznania rzym.- kat. 5259, grec.-kat. 
1108%,, ewangielickiego 161'/,, izraelickiego 
28:240/,. 

Pod względem stopnia wykształcenia: umiało 
czytać i pisać 5989'/,, tylko czytać 2:83'/,, nio- 
umiało czytać, ani pisać 30:280/,. Jeżeli od cyfry 
analfabetów odejmie się dzieci poniżej lat 6, to 
okaże się, iż nie umiało czytać ani pisać 29 81%, 
tylko czytać 3:17, umiało czytać i pisać 67:12'/,. Na 
126.267 osób, języka polskiego używało 104.544 
osób, ruskiego 9667, niemieckiego 12.162, cze- 
skiego 397, słoweńskiego 27, serbsko-kroackiego 
1, włosko latyńskiego 8, rumuńskiego 27, węgier- 
skiego 34. 

Praca Dra Ostaszewskiego - Barańskiego odzna- 
cza się wielką starannością w szczegółach ; -tabe- 
laryczne zestawienia dobrym układem ułatwiają 
przegląd omawianego materyału, a samo opraco- 
wanie cyfrowych zestawień przedstawione jest 
w sposób jasny i wyczerpujący, co świadczy o 
opanowaniu przedmiotu. 


KRONIKA. 


Kraków 22 stycznia. 


— Na nabożeństwie żałobnem, odprawionem dzi- 
siaj za spokój duszy ś. p. O. Anderledy, jenerała 
00. Jezuitów, był obecny X. Kardynał Dunajewski, 
który celebrował kondukt żałobny. 5 

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adolfa 
Opida, budowniczego, obywatela miasta Krakowa, 
zmarłego w dniu 16 stycznia b. r., odprawi się jutro 
o godzinie 9 rano w kościele Bożego Ciała na Kazi- 
mierzu. - 

— Wykład popularny. Staraniem Wydziału kra- 
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej odbędzie się 
w niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 3 po południu 
w sali gimnazyum św. Anny czwarty bezpłatny wy- 
kład popularny X. kan. Dra Józefa Pelczara: „O X. 
Piotrze Skardze.* 

— W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbędzie się w wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet imienia Dra A. Baranieckiego w sobotę 
dnia 23 b. m. od godziny 12—1 dziewiąty nadzwy- 


CZAS z Soboty 23 Stycznia 1892. 


i 
czajny wykład dla szerszej publiczności. Dr Broni- 


sław Dembiński, docent historyi powszechnej na 
Wszechnicy Jagiellońskiej, mówić będzie o „Historyi 
politycznej Europy podezas rożbiorów Polski.* Bilety 
wstępu, z których dochód przeznaczony na powięk- 
szenie żelaznego funduszu zakładu i jego utrzymanie, 
można nabywać po 50 ct. w zarządzie Muzeum, a 
przed prelekcyą u wejścia do sali wykładowej. 

— Doroczne posiedzenie Towarzystwa przeciw 
niewoli w Afryce odbyło się dnia 21 b. m. w sali 
Arcybractwa Miłosierdzia, Ze sprawozdania dowiadu- 
jemy się, iż Towarzystwo ma filie: w Tarnowie, Oko- 
cimiu, Rzeszowie, Tarnopolu i że istnieje oddzielne 
Towarzystwo bukowińskie w Czerniowcach, Ogólna 
cyfra członków wynosi około 300. Zebrano w tym 
roku 435 złr. 85 et.; z tych uchwalono wysłać 600 
franków na potrzeby misyj afrykańskich na ręce 
X. kardynała Lavigerie; 30 złr. przeznaczono na druk 
piątej książeczki seryi broszur „O niewoli w Afryce,“ 
resztę zaś polecono złożyć w Kasie Oszczędności. 
Następnie zatwierdzono i uzupełniono komitet cen- 
tralny, a na sekretarkę wybrano pannę Olgę Huba- 
czek. W końcu p. Bartynowski miał krótki odczyt 
o obecnym stanie niewolnictwa w Afryce i o stanie 
misyj katolickich w tym kraju. Odczyt ten, jako 
wielce zajmujący i pouczający, ogłoszony zostanie 
drukiem jako piąta broszura „O niewoli w Afryce.* 

— Towarzystwo tatrzańskie. W niedzielę dnia 7 
lutego o godz. 4 po południu odbędzie się w tutej- 
szem Muzeum techniczno-przemysłowem, dziewiętnaste 
zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa tatrzań- 
skiego. Porządek obrąd: 1) odczytanie protokółu 
z XVIII zwyczajnego walnego zgromadzenia ; 2) spra- 
wozdanie z czynności Towarzystwa za rok ubiegły ; 
3) sprawozdanie ze stanu kasy Towarzystwa; 4) 
sprawozdanie komisyi kontrolującej; 5) sprawa prze- 
budowy i dobudowy dworca tatrzańskiego w Zako- 
panem; 6) zaciągnięcie w tym celu odpowiedniej po- 
życzki; 7) uchwalenie budżetu Towarzystwa na rok 
1892; 8) wybór prezesa Towarzystwa, tudzież 5 ciu 
członków Wydziału na lat trzy; 9) wybór komisyi 
kontrolującej, złożonej z 3 członków na rok 1892; 
10) wnioski Wydziału i członków. 

— Wieczór Towarzystwa muzycznego, zapowie- 
dziany na poniedziałek, odbędzie się dopiero w pią- 
tek dnia 29 b. m. w sali przy ul. św. Tomasza 1. 32 
z uprzejmym współudziałem panny A. Nowotny, panny 
W. Biernąckiej, pani „*,, nczennicy prof. Galla, 
pp. Stingla i Singera, prof. konserw., orkiestry ama- 
torskiej i chóru mięszanego Towarzystwa. 

— Wielki festyn na lodzie w Parku krakowskim 
odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. Zajmujący 
program jest następujący: 1) od godz. 2—3'/, ogólna 
ślizgawką w kierunku oznaczonym chorągiewkami. 
„Dzwon;* 2) od godz. 3'/,—4 popis dzieci (panie- 
nek i chłopczyków) o nagrody (dla chłopca: seyzo- 
ryk w srebrnej oprawie; dla panienki: broszka sre- 
brna, złocona, w kształcie łyżwy); 3) od godz. 4—41/, 
ogólna ślizgawka w kierunku oznaczonym chorągiew- 
kami. „Dzwon;* 4) od godz. 4'/,—5 popis dam o 
nagrodę (paski do łyżew ze srebrnem okuciem) i li- 
cytacya srebrnych monet; 5) od godz. 5—51/, ogólna 
ślizgawka w kierunku oznaczonym chorągiewkami. 
„Dzwon;* 6) od godz. 5'/,—6 popis panów o na- 
grodę (złota szpilka do krawaty). Wejście grupy uko- 
stiumowanej; 7) od godz. 6—67/, kadryl w kostiu- 
mach przy oświetleniu bengalskiem, poczem nastąpi 
korowód z pochodniami. Na zakończenie ognie sztu- 
czne, spalone prżez pyrotechnika p. Mądrzykowskiego. 
Z nastaniem zmroku będzie staw oświetlony olbrzy- 
miemi pochodniami. e da „rozpocznie się z uderze- 
niem godziny 2. Każdy numer programu ogłoszony 
będzie sygnałem trąbki i wystrzałem z możdzierza. 
Czysty dochód przeznaczony jest w szczególności na 
umundurowanie „Harmonii.* 

— Na ślizgawce, obok ogrodu Botanicznego, przy- 
grywać będzie muzyką wojskowa w sobotę i w nie- 
dzielę od godziny 2—5 po południu. 

— Wieczorek wełniany na dochód Towarzystwa 
wzaj. pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiell. odbędzie 
się nieodwołalnie dnia 3 lutego w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. Osoby, życzące sobie otrzymać zapro- 
szenie, zechcą się zgłosić do biura Towarzystwa 
w Collegium novum sala Nr IV między godziną 2 a 3 
po południu. 

— Wieczorek muzyczny w sali p. Gabryelskiej 
odbędzie się w dniu 24 b. m. na korzyść weteranów 
z r. 1831. Udział w tym wieczorku wezmą uczennice 
p. Salomońskiej, oraz pp. -Hock i Stingl. Piękny pro- 
gram opracowany sumiennie, oraz szlachetny cel, po- 
winny być dostateczną zachętą dla publiczności. Po- 
czątek o godz. 5 po południu. 

— Z teatru. Jutro na benefis sympatycznego ar- 
tysty naszej sceny p. Sobiesława wznowioną zostanie 
świetna i wesoła 3-aktowa komedya Labicha p. t: 
Wróble, a obok niej grany będzie po raz pierwszy 
Domnika Promyk słońca w nader starannej obsadzie. 

— Na rzecz Stowarzyszenia nauczycielek nade 
słali: hrabina Adamowa Potocka 10 zł., p. Jerzma- 
nowski z Ameryki 50 złr. Nadto nadesłał również 
p. Jerzmanowski na ręce p. Wandy Żeleńskiej 3 złr. 
na binst Mickiewicza (Gujskiego). 

— Dla „głodnych dzieci.* W sali hotelu Saskiego 
odbędzie się 1 lutego koncert, a 10 lutego wieczór 
tańcujący na fundusz dla „głodnych dzieci.* Program 
koncertu, którego urządzeniem zajmuje się Antoniowa 
hr. Wodzieka, jest nąder urozmaicony ; powszechne 
zaciekawienie budzą chóry 100 dzieci ze szkoły dyr. 
Buczka i żywe obrazy z Jasełek, w których weżmie 
udział kilkudziesięciu tnilutkich amatorów i amatorek 
w bardzo ładnych kostiumach. Dla amatorów muzyki 
przygotowuje się także bardzo ładna uczta duchowa. 
Wieczór tańcujący, którego urządzeniem zajmuje się ko- 
mitet pań ż panią prof, Edwardową Korczyńską na czele 
i komitet panów z hr, Cieszkowskim, zapowiada bar: 
dzo wielkie powodzenie. Osobne odbyło się w tej 
sprawie posiedzenie komitetów, na którem uradzono 
wprowadzić na ten wieczór wiele nowości, a to je- 
dynie w tym celu, żeby głodnym dzieciom najwięcej 
pieniędzy się dostało. Komitet przysparzania fundu- 
szów dokłada wszelkich starań, żeby nietylko pienię- 
dzy na żywienie dziatwy nie zabrakło, lecz żeby roz- 
dawnictwo obiadów przedłużyć i na miesiąc kwiecień, 
Mamy nadzieję, że mnóstwo osób pospieszy na wie- 
czór tańcujący i na koncert, bo to na „głodne dzieci.“ 

żę! B. F. 

— Szajka złodziei. Ostatniemi czasy spełniono 
w Krakowie szereg kradzieży piwnicznych i strycho- 
wych. Policya śledziła za sprawcami, nader gorli. 
wie, lecz uchodzili oni jej ręki. Nareszcie schwyciła 
jednego i drugiego członka owej szajki, mimo to szaj- 
ka operowała dalej. I tak schwyceni zostali Kański i Ku- 
lik najznaczniejsi jednak przewódcy szajki cieszyli się 
wolnością. Dopiero przytrzymano ich onegdaj zbie- 
giem okoliczności. Naczelnik szajki Franciszek Kiera- 
siński wraz z wspólniczką Wiktoryą Socha skradli 
tercyanowi szkoły ludowej podwawelskiej koszyk 
z mięsem i kurą; okradziony spostrzegł brak ko- 
szyka i natychmiast wybiegł na ulicę, gdzie zobaczył 
mężczyznę i kobietę, idących z owym koszykiem. 
Puścił się więc w pogoń i udało mu się przytrzymać 


kobietę, którą była właśnie Sochówna. Za jej wska- 
zówkami przytrzymano Kierasińskiego i innych człon- 
ków tej szajki; w skład jej wchodziły całe rodziny 
Hołujów, Matusznych, Giertugów itd. Mieszkali oni 
za Krakowem i tylko kraść do miasta przychodzili; 
skradzione rzeczy, jak np. ubrania sprzedawali roz- 
maitym osobom, wiktuały zaś zjadali sami. W spra- 
wie ujęcia tej szajki odznaczyli się bardzo p. inspe- 
ktor Tichy i żołnierz policyjny Suchoń, który z pra- 
wdziwą odwagą postępował wobec złoczyńców w ich 
norach. Z szajki rozbitej zaledwie jedna lub dwie 
jednostki zostały na wolności, ale i te niebawem 
dostaną się pod klucz. 

— Komisya terminologiczna, powołana do życią 
uchwałą walnego zgromadzenia lwowskiego Towarzy- 
stwa prawniczego, odbyła dnia 15 b. m. pierwsze 
plenarne posiedzenie. W skład komisyi wchodzą 
członkowie Wydziału Towarzystwa prawniczego, pp. 
Dr Oswald Balzer, Dr Wacław Domaszewski, Dr 
Edward Podlewski, Dr Fryderyk Ruebenbauer i Dr 
Ernest Till, a nadto kooptowani przez Wydział pp.: 
Dr August Balasits, Dr Michał Bobrzyński, Dr Bro- 
nisław Łoziński, Dr Antoni Małecki, Dr Władysław 
Ostrożyński, Dr Leonard Piętak, Dr Tadeusz Pilat, 
tudzież Dr Aleksander Małaczyński, jako sekretarz 
komisyi. Przedmiotem obrad pierwszego zgromadze- 
nia komisyi było obmyślenie środków, za pomocą 
których polski język prawniczy z obcych i niewła- 
ściwych słów i zwrotów oczyścić i na przyszłość od 
dalszego skażenia ochronićby można. Dla zebrania_ 
materyałów do wydania słownika terminologi 
cznego uchwaliła komisya, na wniosek Dra Mi- 
chała Bobrzyńskiego, poparty przez pp. Dra Bronisł. 
Łozińskiego i Dra A. Małeckiego, odbywać co mie- 
siąc posiedzenia, na których członkowie komisyi przed- 
stawiać będą „curiosa językowe,“ zebrane w prak- 
tyce. Curiosa te, wraz z podaniem poprawnego tekstu, 
publikowane będą w Przeglądzie sądowym i admi- 
mistracyjnym. Na wniosek Dra Br. Łozińskiego, po- 
party przez pp.: Dra Ruebenbauera i Dra Tilla, u- 
chwalono nadto zastanowić się nad sprawą wyda: 
wnietwa ustaw administracyjnych i są- 
dowych. Wydawnictwo takie, przejrzane i popra- 
wione przez komisyę, służąc młodszej generacyi pra- 
wników za podstawę przygotowania do egzaminów, 
tudzież używane przez prawników praktycznych, przy- 
czyni się niewątpliwie do oczyszczenia języka pra- 
wniczego. Zarazem uchwaliła komisya potrzebę wy- 
dania wzorowych formularzy dokumentów, 
najczęściej w praktyce używanych. Gdy sprawa po- 
wyższa zainteresuje niewątpliwie szerokie koła pra- 
wników polskich, a wszelkie kwestye terminologi- 
czne, wyłaniające się w praktyce, są dla komisyi po- 
żądane, zechcą pp. prawnicy wesprzeć czynności ko- 
misyi, nadsyłając na: ręce prof. Dra Ernesta Tilla 
(Lwów, ulica Pańska Nr 7) materyały, zebrane w prak- 
tyce. 

— Jordanów 17 stycznia. Dziś odbyło się w je- 
dnej z sal naszej szkoły przedstawienie Jasełek, urzą- 
dzonych za staraniem kierownika szkoły p. Wincen- 
tego Łabudy i nauczyciela Jana Bielesia. Pojętne i 
dobrze przygotowane dzieci szkolne wywiązały się na- 
leżycie z ról im przeznaczonych, a muzyka, sprowa- 
dzona z okolicy, mile towarzyszyła ich pięknym gło- 
som. Datki dobrowolne, przeznaczone na korzyść bie- 
dnych dzieci, zbierały: pani Z. M., żona notaryusza 
i panna L. G., nauczycielka, 

— Deputacya miasta Jasła przybyła do Wiednia, 
aby wręczyć radcy rządowemu i naczelnemu redak- 
torowi A'remdenblattu , Dr Marcelemu Frydmannowi, 
dyplom obywatelstwą honorowego, Obywatelstwo ho; 
norowe nadała rada gminna Jasielska p. Frydmannowi 
za usługi, jakie tenże wyświądczył Jasłu, swemu mia- 
stu rodzinnemu. Jako reprezentanci miasta przyje- 
chali do Wiednia pp.: burmistrz Metzger, poseł na 
sejm krajowy i radny Palch, oraz radny Brąglewicz. 
By uczcić reprezentantów miasta rodzinnego, p. Dr 
Marceli Frydmann urządził wieczór, w hotelu „Impe 
rial.“ Zaproszenie na ten wieczór prócz członków 
deputacyi, przyjęli i zjawili się pp. posłowie: Gnie- 
wosz, Madeyski, Weigel, Jędrzejowicz , Straszewski 
i Popowski, radcy dworu: Dr Blumenstok, Roża, 
Chłędowski, Siegler (z prokuratoryi jeneralnej), malarz 
Tadeusz Ajdukiewicz, Rybkowski, p. Alfred Szcze- 
pański i redaktorzy główniejsi Fremdenblattu, a 
między tymi p. Speidel. Po odpowiednich przemówie 
niach, zgromadzeni ze sali jadalnej udali się do przy- 
bocznego salonu, gdzie znany komik i artysta Koznau 
i p. Frednar Kendler wybornemi produkcyami za- 
chwycali gości, którzy opuścili hotel około godziny 
1⁄4 rano. — P. burmistrz Metzger, który miał po 
słuchanie u bawiącego podówczas w Wiedniu p. na 
miestnika JE. hr. Badeniego i kilku ministrów, po 
wrócił już do Jasła. 

— ubernatorem Banku austro-węgierskiego ma 
zostać p. Toth, prezydent najwyższej wspólnej Izby 
obrachunkowej. 

— Wybór nowego jenerała 00. Jezuitów odbę- 
dzie się w Feldkirch w Vorarlbergu. Termin wyboru 
nie jest jeszcze oznaczony. 

— Przesadzone wieści. Czytamy w Słowie war- 
szawskiem: Z powodu otwarcia spadku po $. p. hr. 
Agustowej Potockiej, najrozmaitsze wieści zaczęły o- 
biegać miasto o wysokości pozostałych po niej ka- 
pitałów. Wymieniano najfantastyczniejsze sumy; zna: 
leżli się tacy nawet, którzy we własnej wyobrażni 
ocenili te kapitały na 300 milionów. Inni, skromniejsi, 
poprzestawali na 70; inni wreszcie na 40; najniższą 
jednak była cyfra 17 milionów. 

Ponieważ te wieści przedostały się z bruku do nie- 
których pism, przeto, zasięgnąwszy informacyj u o: 
sób rzeczy* dobrze świadomych, możemy zapewnić, 
że wszystkie bez wyjątku kapitały, pozostałe po ś. p. 
Augustowej Potockiej, tak w kraju, jak i za granicą 
nie dochodzą trzech milionów rubli, oraz że kapi 
tał, znaleziony w kasie wilanowskiej, zarówno w go- 
towiżnie jak i w papierach publicznych, sięga zale- 
dwie 900.000 rubli. $ 

I nie mogło być inaczej, gdyż ś. p. hr. Augustowa 
Potocka, obejmując w r. 1867 po śmierci męża za- 
rząd swego majątku, miała w gubernii podolskiej 
dobra 'Teplik, do których od hr. Wienczysława Po- 
tockiego dokupiła dobra Sitkowieckie, a za sprzedane 
dobra Kaługa (nad Wołgą) kupiła od ks. Czartory- 
skich Międzyrzec. Wilanów zaś nabyła od sukceso- 
rów swego męża za sumę 843.000 rs. Ze spadku 
po mężu przypadło na nią 109,060 rs., które odstą- 
piła innym współspadkobiercom: hr. Maurycemu, hr. 
Stanisławowi i hr. Alfredowej Potockiej (sukcedującej 
po swej matce Natalii z Potockich ks. Sanguszkowej, 
rodzonej siostrze hr. Augusta). Następnie nałeżne jej 
od męża, a zahipotekowane na pałacu przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu i dobrach Nieporęt 212,233 
rubli, darowała za życia córkom ś. p. hr. Maurycego 
Potockiego. 

Osobiste jej majątki ziemskie były obdłużone tak 
dalece, że wkrótce po śmierci męża znalazła się 
w konieczności sprzedania wszystkich sreber, a to 
dla zaspokojenia nagle wymagalnego długu 30,000 
rubli. e 

Skrzętną administracyą i zredukowaniem własnych 
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wydatków do cyfry 12,000 rocznie, zdołała po kilku 
latach wyjść z długów i podnieść dochody swoich 
majątków. W ciągu ostatnich lat kilkunastu roczne 
jej intraty wynosiły około 230,000 rubli, a że wy. 
dawała na cele dobroczynne i publiczne, przy sto-- 
sunkowo bardzo małych potrzebach osobistych, do 
130,000 rubli, przeto cały jej kapitał pochodzi 
z oszczędności, w ten sposób uzbieranych, a lokową- 
nych li tylko w papierach publicznych małoprocen- 
towych. 

Co zaś do Wilanowa, to czysty dochód roczny 
tych dóbr zaledwie wystarcza na utrzymanie gracyą. 
listów, pałacu i parku. Rozporządzenie zaś zmarłej, 
co do jednorazowych, jak się wyraża testament, 
„upominków* dla oficyalistów i sług, pochłonie, 
o ile na razie da się obliczyć, około 375,000 rubli 
kapitału i to li tylko w dobrach wilanowskich i mię. 
dzyrzeckich, gdyż gracye oraz „upominki“ oficya- 
listów i służby ordynacyi teplicko sitkowieckiej ob- 
ciążają hr, Konstantego Potockiego. Jaką zaś jest 
ścisle określona w testamencie skala tych „upomin. - 
ków* dość wskazać, że służący, który pobierał 50 
rubli pensyi rocznej, mieszkanie, ordynaryę i opał 
a przesłużył lat 30, dostaje jednorazowo kapitał * 
1860 rubli z procentem 5%, od daty śmierci do 
dnia wypłaty i z możnością pozostania dalej na. 
służbie. 29 

W końcu należy jeszcze dodać, że po zmarłej nia 
pozostało literalnie żadnych klejnotów, gdyż wszyst- 
kie za życia rozdała, zatrzymując dla siebie jeden 
zegarek srebrny ze stalowym łańcuszkiem. A 

— Sekret budowy skrzypiec. Warszawska Graz. 
Polska doniosła niedawno, że b. dyrektor jednej 
z fabryk warszawskich, p. T. Ż., po usilnych stara- 
niach, podobno zdołał odkryć sekret budowy skrzy- - 
piec, czyli sekret nadawania im właściwej intonacji, 
która stanowi o ich dobroci. Obecnie wiadomość ta 
stwierdzoną została, jako fakt przez specyalistów- 
znawców , którzy zamieścili swą opinię o wynalazku 
p. T. Ż. (Tolimira Żarskiego) w Echu muzycznem. 
Zdaniem tych specyalistów, a mianowicie pp.: St. 
Barcewicza, K. Różalskiego, M. Szymańskiego i A, 
Stelmacha, p. Żarski, po pięcioletnich trudach nad 
sposobem wywoływania szlachetnego głosu w skrzyp- 
cach, wytworzył sobie teoryę czysto-naukową , w któ- 
rej doszedł do pokażnych rezultatów w budowie 
skrzypiec i dysponowanin dowolnem z nich głosu. 
Na pewnych, ustalonych nauką zasadach, p. Żarski 
i starym skrzypcom włoskim, przez nieumiejętne ko- 
rakty popsutym, ton pierwiastkowy nieomylnie przywra- 
ca i wszelkie wady usuwa, w ordynarnych zaś i no- 
wych skrzypcach wywołuje ton szlachetny i silny, 
Te same rezultaty osiągnął względem altówek i wio- 
lonczeli. Lak, do instrumentów przez niego zrobiony, 
posiada wszystkie zalety, jakie spotykać się dają 
przy starych instrumentach włoskich. P. Żarski, na 
skutek zachęty, dańej mu przez specyalistów, otwiera 
fabrykę skrzypiec w Warszawie. 7 

— Ajent barona Hirscha, niejaki Bernard Lauber, 
objeżdża całe Królestwo Polskie, w celu przesiędle: 
nia żydów tamtejszych do Argentynii. Zgłosiło się 
dotąd do emigracyi przeszło 2000 rodzin żydowskich. 

— Ofiary influenzy, grasującej od trzech mie- 
sięcy niemal w całej Europie, mnożą się z dniem 
każdym w sposób przerażający. Dom panujący poniósł 
bolesne straty przez śmierć Arcyks. Henryka, Zygmunta 
i Karola Salvatora, którzy zmarli skutkiem influenzy, 
podobnież jak bar. Waideck. Chorobie tej ulegli ró- 
wnież chedyw Egiptu Tewfik bey, książę Clarence 
i sędziwy cesarz brazylijski Dom Pedro. Dalszemi 
ofiarami z wyższych sfer towarzyskich byli: książę 
Gustaw Sasko-Waimarski, ks. Wiktor Hohenlohe, ke. 
Kraft Hohenlohe-Ingelfingen , jen. inspektor kawaleryi 
bar. Gemmingen, ks. Oboleńskij, jen. adjutant cara, 
kardynał Manning, arcybiskup z Cambrai, arcybiskup 
Genui, biskup Freppel z Angers, kardynał Simeoni, 
znakomity przyrodnik Quatrefages, admirat Peyron, 
poeta francuski Coliet, słynny budowniczy paryski 
Alphand i mnóstwo innych, nie mówiąc już o zwy- 
kłych śmiertelnikach, których legion uległ zabójczym 
skutkom tej epidemii, 

— Skandal w Izbie francuskiej nie jest jeszcze 
załatwiony. Pomimo oświadczenia Rocheforta, Laur 
zdecydował się w ostatniej chwili wyzwać Constansa. 
Constans jednak wyzwania nie przyjął, głównie dla- 
tego, że Laur zapytywał się Rocheforta, czy ma 
wogóle dochodzić bronią swojej zniewagi i że z od- 
powiedzi jego skorzystał, aby na nowo lżyć drukiem © 
ministra. Wobec tej odmowy Laur ogłasza w Intran- - 
stgeant list swój wystosowany poprzednio do sekun- 
dantów, w którym oświadcza, że od pierwszej chwili 
zdecydowany był na pojedynek ale umyślnie udawał, 
że się waha, aby zataić to przed swoją rodziną. Za 
radą Rocheforta Laur nie chciał iść dlatego, bo 
„postanowił zabić Constansa nie w obronie swego 
honoru, ale aby uwolnić od tego człowieka Francyę.* 
W artykule wstępnym JIntransitgeanta Rochefort 
widzi dla Laura teraz jedną tylko drogę: obić Con- 
stansa kijem. 

— Jedy-y przyjaciel cara, ks. Nikita czarnogórski, 
wysłał był przed laty krewnego swego niejakiego 
Nicewiczaą do Belgradu, dla agitowania tamże za Ka- 
radżordżewiczem. Nicewicz tymczasem wstąpił do 
służby serbskiej, w Czarnogórze się więcej nie po- 
kazał, z czego wniosek oczywisty, że swego ukorono- 
wanego kuzyna zdradził, W ostatnich czasach osiadł 
on w Budua na terytoryum austryackiem, tuż nad 
granicą czarnogórską. I otóż niedawno został on tam 
zamordowany przez jakiegoś Czarnogórca, a konając, 
oświadczył, że morderca najęty był do czynu przez © 
ks. Nikitę. W Budua aresztowano współwinnego w mor- 
derstwie innego Czarnogórca, który ma być ajentem 
ks. Nikity. | 

— Nowe bankructwo. Z Karlsruhe zbiegł bankier 
Leopold Bloch, pozostawiwszy deficyt miliona marek. 

— Z Berlina. Dr Biedermann, asystent laborato- 
ryum chemicznego uniwersytetu berlińskiego, zastrze- 
lił dnia 18 b. m. narzeczoną swoją, poczem odebrał 
sobie życie. 

— Milionerzy berlińscy. Sejmowi pruskiemu prze- 
słano w tych dniach wykaz oszacowania klasyfikowa- 
nego podatku dochodowego za rok 1891/92, ostatnie- 
go już oszacowania przed zaprowadzeniem deklaracyi 
osobistej. Według tego wykazu najbogatszego Berliń- 
czyka oszacowano na 2,940.000 — 3,000.000 marek 
dochodu rocznego, co znaczy, że posiada 70 milionów 
m. majątku. Od roku zeszłego posunięto go o 7 klas 
wyżej. Dochody jego przewyższają jeszcze tylko 2 
osoby w Prusach, a mianowicie jedna w obwodzie 
rejencyjnym wiesbadeńskim, która ma rocznego docho- 
du 4,140.000—4,200.000 marek (Rotszyld) i druga 
w obwodzie rejencyjnym dyseldorfskim (Krupp), któ- 
ra ma rocznego dochodu do. 6,060.000 marek, Naj- 
bogatszy Berlińczyk płaci za swój dochód roczny; 
wynoszący, jak powyżej powiedzieliśmy, 2,940.000 
m., 77 stopień podatkowy. Po nim następuje dopiero 
52 stopień podatkowy, który opłaca „biedniejszy* 
od niego Berlińczyk, którego dochód roczny mimo . 
to wynosi jeszcze „skromną* sumę 1,440.000 marek- 
Następny ma 1,320.000 marek rocznego dochodu £ 
opłaca 50 stopień podatkowy, trzech następnych mA 


Ja: 


960.000 —1,020.000 marek (50 stopień podatkowy) 
itd. Ogółem liczy Berlin milionerów talarowych 223 
(w r. ż. 198), a milionerów markowych, których do- 
chód roczny przynosi więc 40.000 m., 1167 (w ro- 
ku zeszłym 1088). W całych Prusach liczba milio- 
nerów talarowych, a więc osób ,| mających przeszło 
120,000 marek rocznego dochodu, urosła w ciągu 
roku z 523 na 565. , 

— Radykalne sprostowanie. Köln. Ztg donosi, 
że kapitan Krenzler, dowódca w 'Tango (niemiecka 
Afryka wschodnia), nie pobił plemienia Wadigo w dniu 
14 grudnia z. r. (jak doniosła Ajencya Dalziela), lecz 
został sromotnie pobity i ścigany aż do wrót Tango. 

— W więzieniu berlińskiem na Moabit odbędą 
się w tych dniach zaślubiny. Narzeczonym jest p. Hugo 
Loewy, głośny w ostatnich finansowych skandalach 
niemieckich bankier berliński. Narzeczoną Loewy'ego 
jest znana z procesu jego panna Helena Goldstein, 
modystka w Berlinie. 

— Hypnotyzer kawiarniany, który w przedmiej- 
skich lokalach paryskich trudnił się hypnotyzowaniem 


gości, uśpił w Lebourget młodego człowieka, który | 


odtąd, tj. od dnia 16 b. m. nie obudził się ze snu 
letargicznego, w który popadł. Wypadek wywołał 
wielkie wrażenie w świecie naukowym paryskim. 

— Drobna zmiana nazwy. Jeden z humorystów 
francuskich proponuje nazwę słynnego mostu Pont 
des Arts zmienić na Pont des Tsars! 


 — Pojedynki posłów. Przeciw jedenastu posłom | p 


włoskim rozpoczęto procesy karne, z powodu poje“ 
dynków, jakie ci panowie stoczyli ubiegłego lata pod- 
czas feryi parlamentarnych. Przyczyną wszystkich 
tych pojedynków były artykuły dziennikarskie, które 
posłowie uważali za obrazę. f 

— Sprzysiężenie dynamitowe, szeroko rozgałęzio- 
ne, wykryto w Hiszpanii. Aresztowano 65 osób 
w Maladze, Kadyksie, Huelvie, Sevilli i w licznych 
mniejszych miastach. Znaleziono olbrzymie zapasy 
dynamitu, mnóstwo bomb i rewolwerów. 

— Niezwykłe samobójstwo. W Eydtkunach ode- 
brała sobie życie młoda dziewczyna w sposób nie- 
zwykły. W. przystępie melancholii, spowodowanej 
nieszeżęśliwą miłoścą, udała się niepostrzeżona do 
pobliskiej wsi J. i tam stanęła pod skrzydłami wia- 
traka w pełnym biegu. Z szaloną siłą uderzyły skrzy- 
dła dziewczynę w skroń, tak, że zbroczona krwią 
odrzucońa została na znaczną odległość i zabita na 
miejscu. 

— Wielka newroza dotknęła także ród... szezu- 
rzy. P. Durow, produkujący się w tej chwili w pa- 
ryskich Folies - Bergère ze swemi 230 tresowanemi 
szczurami, zapewniał współpracownika dziennika 
Temps, że wśród szczurów nadmierna drażliwość ner- 
wowa panuje epidemicznie. Obłąkanie jest niezmiernie 
częstym objawem członków „trupy“ p. Durowa, a 
w następstwie tego często również zdarzają się samo- 
bójstwa szczurów. 


— Nekrologia. Ignacy Siemiński, urodzony 
d. 14 lipca 1850 r., zecer w drukarni Czasu, za- 
kończył życie w d. 22 styczzia b. r. Młodym chłop- 
cem poświęcił się zawodowi drukarskiemu, wstąpiwszy 
na praktykę do drukarni Czasu w d. 2 lipca 1866 r., 
wypisany na towarzysza w d. 6 stycznia 1871 r., 
pracował w tej drukarni do 14 lutego 1874, poczem 
udał się do Warszawy. W tej naszej stolicy bawił całe 
dwa lata, i zatęskniwszy za miastem rodzinnem, po- 
wrócił do Krakowa. Wstąpił powtórnie do drukarni 
Czasu w dniu 3 kwietnia 1876 r. i odtąd stale już 
w niej pracował, a ostatnich lat kilkanaście składał 
Przegląd Polski. Z domu wyniósł bojażń Bożą, ten 
„początek mądrości,* a w całem swem życiu gorli- 
wym był w świętej wierze katolickiej, miłości ojczy- 
zny i zamiłowaniu pracy. Jakim był pracownikiem 
pilnym, dobrym i zdolnym, to poświadczyć mogą ci, 
którzy jego pracy potrzebowali. Zmarły pozostawia 
żonę z trojgiem małoletnich dzieci. Pogrzeb odbędżie 
się w niedzielę d. 24 b. m. po południu o godz. 3 
z domu żałoby ulica Sławkowska Nr 20 wprost na 
cmentarz. — Nabożeństwo żałobne za jego duszę 
odprawi się w Mogile w.poniedziałek dnia 25 b. m. 
o godz. 10 w kościele parafialnym. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 23 b. m. na dochód Sobiesława: 
Wróble, komedya w 3 aktach pp. Labiche i Delacour ; 
tłómaczył Stanisław Dobrzański. Rozpocznie po raz 
pierwszy: Promyk słońca, komedya w 1 akcie Fran- 
ciszka Domnika. 

W niedzielę 24 b. m.: Wilhelm Tell, dramat w 5 
aktach Fryderyka Schillera. 


— Dnia 21 stycznia pogoda; termometr od —14'0 
doszedł do —8'0 C. Barometr idzie w górę; 0 go- 
dzinie 7ej rano dnia 22 stycznia stan jego był 749-7 
mm., termometru —15:'6 C. Wiatr wschodni. 

W sobotę dnia 23 stycznia : Zaślubienie N. M. Panny. 
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Sprawy sądowe. 


(Stempel dziennikarski). 
Kraków 22 stycznia. 


W dniu wczorajszym rozpoczęła się przed try- 
bunałem zwyczajnym rozprawa przeciw Szymo: 
nowi Maślance, lat 40 liczącemu, z Pogwizdowa, 
b. słażącemu administracyi dziennika N. Reforma, 
o zbrodnię sprzeniewierzenia, oraz przeciw Pio- 
trowi Zachorowskiemu, posługaczowi przy urzę- 


dzie cłowym na dworcu kolejowym, o współwinę 
w tejże zbrodni. 

Trybunałowi przewodniczy p. radca Wolff; 
w skład trybunału wchodzą pp. radca Rybakie- 
wicz oraz adjunkci Goldstein i Sozański; 
w imieniu prokuratoryi występuje p. prokurator 
P Wędkiewiez; broni Dr Henryk Rosen 

att. 

Odczytany akt oskarżenia zarzuca Szymonowi 
Maślance, iż w czasie od 1 czerwca 1890 r. do 
18 sierpnia 1891 r. włącznie z powierzanych so 
bie przez administracyę N. Reformy rozmaitych 
kwot, na opłatę stempla dziennikarskiego w urzę- 
dzie ełowym w Krakowie przeznaczonych, kwotę 
łączną nad 300 złr. sobie zatrzymał i przywła- 
szczył, przez co się dopuścił zbrodni sprzeniewie- 
rzenia z $ 183. Piotra Zachorowskiego zaś ob- 
winia akt oskarżenia o współwinę w zarzuconym 
Szymonowi Maślance czynie. 

W dalszym ciągu stwierdza akt oskarżenia, 
w jaki sposób zbrodnia spełnioną została: admi- 
nistracya N. Reformy pesyłała do urzędu cłowego 
na dworcu Maślankę z pewną liczbą arkuszy pa- 
pieru na dziennik celem ostemplowania takowych. 
Równocześnie otrzymywał Maślanka od administra- 
cyi t. z. deklaracyę, w której wymieniona była 
kwota pieniędzy, przeznaczonych na zapłatę stem- 
pla, wybitego na przysłanej ilości arkuszy pa- 


ieru. 

Otóż Maślanka w ten sposób dopuszczał się 
przeniewierstwa, że fałszował owe deklaracye i 
płacił na ich podstawie w urzędzie cłowym mniej- 
szą kwotę od wręczonej mu przez administracyę, 
a wybijał taką ilość stempli, na jaką administra- 
cya N. Reformy dawała mu pieniądze. Takie po- 
stępowanie, mianowicie możność wybicia większej 
liczby stempli, aniżeli Maślanka opłacił na pod- 
stawie sfałszowanej deklaracyi, umożliwiały mu 
urządzenia w urzędzie cłowym na dworcu. Ma- 
szynka, przeznaczona do wybijasia stemrli była 
tak urządzoną, że wybijając stempel, wskazywała 
zarazem liczbę wybitych stempli, co kontrolować 
miał urzędnik. Niestety maszynka ta była często 
zepsuta, kontroli nie wykonywano, a nawet wo- 
żnego nie użyto do pilnowania maszynki, lecz 
pomocnika wożnego. 

Akt oskarżenia zajmuje się następnie wysoko- 
ścią kwoty, jaką na szkodę skarbu państwa, wśród 
wymienionych wyżej okoliczności, mógł uzyskać 
Maślanka z przeniewierstwa. Zbrodnia dokonywa- 
ną była przez rok. W tej mierze mówi akt oskar- 
żenia: „Z porównania zapisków i rejestrów urzę- 
du cłowego w Krakowie okazuje się, iż a) w cza 
się od 2 stycznia 1690 do 1 czerwca 1890 r. za-| 
płacono w urzędzie cłowym w Krakowie mniej o 
229 złr., aniżeli w księgach kasowych N. Refor- 
my zanotowano ; b) w czasie od 2 czerwca 1890 r. 
do 18 sierpnia 1891 r. o kwotę 769 złr. 50 ct. 
Zie względu jednak, że Jan Strycharski, b. admi- 
nistrator N. Reformy zeznał, iż aż do ostatnich 
czasów swego zatrudnienia przy administracyi tej 
t.j. do 1 czerwca 1890 r. ksiąg należycie nie 
prowadził i że z polecenia zmarłego L. Biechoń 
skiego wpisywał do ksiąg większe kwoty, jako 
wydatki, aniżeli rzeczywiście były wydane, a 
w szczególności wstawiał wydatki na stempel 
w wyższych kwotach, aniżeli rzeczywiście były 
wypłacone, przeto księgi te za czas od 2 stycznia 
do 1 czerwca 1890 nie mogą stanowić istotnego 
dowodu.“ 

P. Strycharski zeznał w tej mierze, a zeznania 
jego odczytano podczas wczorajszej rozprawy, że 
wstąwiał wyższe kwoty z polecenia 6. p. L. Bie- 
chońskiego dlatego, ponieważ trudne stosunki 
dziennika wymagały, ażeby akcyonaryusze wyż- 
szemi kwotami wydawnictwo zasilali. 

Wskutek tego akt oskarżenia przyjmuje jako 
sprzeniewierzone tylko kwoty od dnia 2 czerwca 
1890 r. do 18 sierpnia 1891 r. W aktach jest 
sfałszowanych wogóle 212 deklaracyj; w tych 107 
sfałszowanych ręką Warzeszkówny, pasierbicy Ma- 
ślanki i na podstawie tych deklaracyj przywła- 
szczył sobie Maślanka kwotę 232 złr. 80 ct. Da- 
lej jest sfałszowanych 123 deklaracyj obcą ręką, 
niewyśledzoną ; na ich podstawie przywłaszczył so: 
bie Maślanka 507 złr. 42 ct.; razem 740 złr. 25 ct. 

Podczas postępowania dowodowego świadkowie 
stwierdzili przytoczone powyżej, a wyjęte z aktu 
oskarżenia okoliczności, mianowicie stwierdzili 
stosunki, panujące w urzędzie cłowym. Mimo przed- 
stawień, wysyłanych do wyższych władz, a wyka- 
zujących opłakane stosunki tutejsze, władze te nie 
przedsięwzięły zgoła nie, coby należytą kontrolę 
zapewniać mogło, maszynkę zaś zepsutą kazały 
posyłać do naprawy aż do Wiednia. Po przesłu 
chaniu świadków znawcy pisma stwierdzili sfał- 
szowanie deklaracyj i orzekli , które z nich pod- 
robione zostały ręką Warzeszkówny, a które ręką 
niewyśledzoną. 

Przy ostatecznym wywodzie 'p. prokurator Dr 
Wędkiewicz nakreślił prawdziwemi barwami, 
w jakich to stosunkach odbywało się stemplowa- 
nie dzienników i jaką kontrolą otaczano dochody 
państwowe. Gdyby była urządzoną należyta kon- 
trola, Maślanka nie mógłby. się dopuścić zbrodni. 
Stemplowano arkusze w lokalu, stanowiącym przej. 


ście dla stron, zepsntą maszynką, która, jak ze-|- 


znał urzędnik cłowy, p. Uzarski, przez pół roku 
nie była możliwą do użycia; urzędnik nie wyko- 
nywał kontroli, woźny nawet wyręczał się swoim 
pomocnikiem, nie więc dziwnego, że wśród takich 
okoliczności nasunęła się Maślance myśl przenie- 
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CZAS z Soboty 23 Stycznia 1892. 


wierstwa. Prokuratorya nie chcąc się opierać na 
żadnych domysłach, nie obejmuje w akcie oskar 
żenia czasu przed 2 czerwca 1890 r., ponieważ 
zeznał jeden z funkcyonaryuszów administracyi 
N. Reformy, iż księgi z tego czasu, nie odpowia- 
dają istotnemu stanowi rzeczy, dlatego odstępuje od 
zarzutów przeniewierstwa co do tego czasu, a oskar- 
ża Maślankę o przeniewierstwo, dokonane od d. 2 
czerwca 1890 do 18 sierpnia 1891 r. P. prokura- 
tor uzasadnia dalej, że tylko Maślanka dopuścił 
się sfałszowania deklaracyj i na tej podstawie wy- 
zyskał kwotę 740 złr. W końcu postawił p. pro- 
kurator ewentualny wniosek, na wypadek, gdyby 
trybunał nie uznał Zachorowskiego winnym współ- 
winy w zbrodni sprzeniewierzenia, wniosek o uzna- 
nie go winnym z § 212 rozmyślnego nieprzeszko- 
dzenia zbrodniarzowi. 

Naczelnik urzędu cłowego na dworcu p. Popiel 
oznajmił, iż skarb poniósł szkodę w kwocie 998 złr. 
28 et. i w tej wysokości zgłasza pretensyę. 

Obrońca Dr Henryk Rosenblatt podniósł, iż 
mowy o zbrodni sprzeniewierzenia w danym wy- 
padku być nie może, ponieważ Maślanka dostar- 
czał N. Reformie takiej ilości ostemplowanych 
arkuszy, na jaką pieniądze otrzymał, szkody za- 
tem nie wyrządził jej żadnej i obowiązku swego 
wobec administracyi dopełnił, a zbrodni sprzenie- 
wierzenia dopuścić się tylko można wobec powie- 
rzającego. Dalej p. obrońca podnosi, że do roz- 
prawy nie dostarczono zupełnie głównych ksiąg 
administracyi N. Reformy, a na przedłożonej książ- 
ce trudno się opierać, jest to bowiem bralion, pi- 
sany ręką rozmaitych osób,*raz ołówkiem, raz. 
piórem, z którego to brńliónu dopiero przepisy- 
wano do innej księgi; zresztą pokazało się, że 
wpisywano nawet wyższe kwoty i że nie uwido- 
ezniano zawsze należycie stempla, otrzymywanego 
od urzędu cłowego za darmo za t. zw. makulatury, 
że zatem niema kategorycznej pewności, iż obwi- 
niony kwoty, w księgach N. Reformy uwidocznio- 
ne, rzeczywiście otrzymał. Z drugiej strony za. 
znacza p. obrońca, iż wedle zeznań urzędników 
cłowych, tudzież wedle oględzin pokoju, w któ 
rym znajdowała się maszynka do stemplowania, 
obwiniony byłby potrzebował za dużo czasu do 
wybijania wyższej ilości stempli i mógłby być ła- 
two schwytanym na uczynku, a przytem także i 
wobec jego słabej inteligencyi trudno przypuścić, 
ażeby popełnił taką zbrodnię, do której dokona- 
nia, użycia takiego podstępu było potrzeba. 

Po dalszej obronie mowca prosił o uwolnienie 
obwinionego Maślanki od oskarżenia. 

Trybunał wydał wyrok, skazujący Maślankę za 
zbrodnię sprzeniewierzenia nad 300 złr. na 8 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia i zapłacenie odszkodo- 
wania skarbowi w kwocie 700 złr., biorąc jako 
okoliczność łagodzącą 4-miesięczny areszt śledczy; 
Zachorowski zaś od oskarżenia dla braku dowo- 
dów został uwolniony. 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 21 stycznia. 


Pomimo lepszej tendencyi, jaką od paru dni 
objawia się na giełdach zbożowych w Peszcie i 
Wiedniu, w handlu zbożowym u nas utrzymuje się 
bez przerwy dotychczasowa stagnacya, a nader 
ograniczone obroty, jakie'ńa dzisiejszym targu 
miały miejsce, odbywały się na podstawie cen 
dawniejszych, od których nawet drobne robiono 
ustępstwa. 

Płacono za pszenicę białą od 11:75 do 12:— złr., 
za czerwoną od 11:50 do 12:— złr., za żółtą od 
11:40 do 11:90 złr.; za żyto od 10:60 do 10'90 złr.; 
za jęczmień browarny od 7:85 do 8:50 złr.; na 
paszę-od 7:35 do 7:75 złr.; za owies od 6.80 do 
120 złr.; Rzepak od —— do —'—. Wszystko za 
100 kilogramów. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 22 stycznia. Wydział krajowy na dzi- 
siejszej sesyi uchwalił przedstawić Cesarzowi na 
członków Rady szkolnej krajowej Zygmunta Saw- 
czyńskiego i ks. Jerzego Czartoryskiego. 

Berlin 22 stycznia. Do Vosstsche Ztg dono- 
szą z Poznania, iż radca rejencyjny Giinther o- 
świadczył na posiedzeniu niemieckiego stowarzy- 
szenia rolniczego, że niebawem ogłoszone zosta- 
nie rozporządzenie, według którego wolno będzie 
sprowadzać do Prus robotników z Królestwa i Ga- 
licyi na rok jeden. Przeciw stałemu osiedlaniu się 
robotników przemawiają, zdaniem Giinthera, tak! 
liczne objawy pod względem politycznym, iż no- 
we w tej sprawie petycye do kanclerza rzeszy 
nie odniosłyby żadnego skutku. — - 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 22 stycznia. Zwłoki arcyksięcia Ka- 
rola Salwatora przewiezione zostały wieczorem do 
dworskiego kościoła parafialnego; po pobłogosła- 
wieniu złożono je na katafalku. Na ulicach zebrała 
się liczna publiczność. | 
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Wiedeń 22 stycznia. Correspondenz Wilhelm 
donosi: Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este 
zaziębił się w Oędenburgu i lekko zachorował. 
JE kilka dni arcyksiążę nie będzie opuszczał 
pokoju. 

Wiedeń 22 stycznia. Wiener Ztg ogłasza: 
Zastępea nauczyciela przy wyższej szkole realnej 
we Lwowie Stanisław Ziobrowski zamiano- 
wany został rzeczywistym nauczycielem gimna- 
zyum w Stryju. 

Wiedeń 22 stycznia. (Z Izby deputowanych). 
Odnośnie do rezolucyi wzywającej rząd do jak- 
najrychlejszego przedłożenia projektu do ustawy 
w sprawie tępienia zarazy płucnej u bydła przez 
bicie takowego i odszkodowania właścicieli bydła, 
wyraża Lienbacher zadowolenie z powodu zapo- 
wiedzianego już przez rząd przedłożenia odnośne- 
go projektu, jednak ze względu na konieczność 
gwarancyj, jakich wymaga układ z Niemcami, 
stawia dodatkowy wniosek, aby ograniczenia i za- 
kazy dowozu bydła z Austro-Węgier do Niemiec 
i odwrotnie nie były dozwolone, lecz aby co do 
rodzaju i czasu ich trwania zarządzenia wydawa- 
ne były tylko w miarę potrzeby. Mowca widzi 
tylko w takiem uzupełnieniu konwencyi gwaran- 
cyę dla jej stałości. ` 

Fuchs i Hagenhofer żądają złagodzenia twar- 
dych postanowień  konwencyi  weterynarskiej 
z Niemcami przez jasne przepisy wykonawcze. 
Hagenkofer ostrzega w interesie chowu bydła 
przed ponownem otwarciem granicy rumuńskiej. 

Brenner wskazuje na ustanowioną w Wẹ 
grzech komisyę dla rozwiązania kwestyi zarazy 
płucnej i zaznacza, że gdyby nie Galicya, to 
w całej Austryi uwidoczniłaby się znaczna stagna- 
cya w hodowli bydła. W interesie zaopatrzenia 
armii w razie wojny w żywność zaleca mowca za- 
kładanie stacyj wypssowych dla nierogacizny oraz 
wnosi przedłożenie jeszcze w bieżącej sesyi pro- 


jekta do ustawy w sprawie tępienia zarazy płuc- 


nej. Wreszcie wnosi mowca, aby wezwać rząd 
do znacznego podwyższenia subwencyj, udziela- 
nych Towarzystwom rolniczym. 

Reprezentant rządu oświadcza, że rokowania 
z Niemcami są w toku. Aby rząd niemiecki pro- 


jektowany w Austryi' sposób tępienia zarazy płu- 


cnej uznał za równoważący przepisy niemieckiej 
ustawy weterynarskiej, rząd najrychlej według 
możności przedłoży odpowiedni projekt do ustawy. 

Rezolucya oraz dodatkowy wniosek Lienbache- 
ra zostały przyjęte. Również przyjęto rózolucyę, 
wzywającą rząd do zawarcia z państwami trak- 
tatowemi umowy tej treści, iż wszelkie spory, 
wynikające z nowych traktatów handlowych, roz- 
strzygać ma sąd rozjemczy. 

Wiedeń 22 stycznia. Komisya ekonomiczna 
rozpoczęła obrady nad ustawą o pijaństwie. Ko- 
złowski zaznacza konieczność oddania pod kura- 
telę nałogowych pijaków. Wohanka widzi w usta- 
wie szkodliwe skutki dla poszczególnych gałęzi 
zarobkowania oraz ograniczenie wolności handlo- 
wej. Referent Szuklje oświadcza się przeciwko 


kumulowaniu kilku filij wyszynkowych w jednej 


ręce. Postanowiono następnie przejść do dyskusyi 
szczegółowej. ʻi 

Komisya dla traktatów handlowych uchwaliła 
postawione w pełnej Izbie w toku dyskusyi nad 
traktatami rezolucye, deputowanych Terlago, Bon- 
da i Coroniniego w sprawie klauzuli o cłach od 
wina w traktacie włoskim i upoważniła referenta 
do ustnego sprawozdania w Izbie. 

Berlin 22 stycznia. Parlament przekazał do 
zbadania specyalnej komisyi ugodę pomiędzy Niem- 
cami a Austro-Węgrami w sprawie wzajemnej 
orong patentów, wzorów i znaków przemysło- 
wych. - 

Berlin 22 stycznia. W sejmie zapewnił mini- 
ster Zedlitz, że kraje wschodnie muszą być pozy- 
skane dla kultury niemieckiej. 

Paryż 22 stycznia. Jeneralny prokurator re- 
publiki oznajmił Laur'owi, że skargę w sprawie 
zajścia w Izbie przyjąć może tylko od prezydenta 
Izby. Laur będzie przeto prosił Floqueta, aby 
sprawę tę zakomunikował sądowi. 

Laur zaprzecza doniesieniu, jakoby posłał swo- 
ich świadków do Dreyfussa. 

Paryż 22 stycznia. Ajencya Havasa donosi 
z Konstantynopola, że skoro rząd bułgarski dał 
satysfakcyę Francyi, należy zajście wywołane wy- 
daleniem Chadourne'a, uważać za załagodzone. 

Rzym 22 stycznia. Moniteur de Rome dono- 
si: Papież ze względów ostrożności w ostatnich 
dwóch dniach nie opuszczał pokoju i odroczył 
mniej nagłe audyencye. To wystarczy, aby Papież 
pozbył się lekkiej chrypki. 

Według doniesienia ajencyi Stefaniego, odby- 
wająca się zawsze w dniu św. Agnieszki ceremo- 
nia poświęcenia jagniąt, wczoraj nie odbywała się. 

Rzym 22 stycznia. Lekarze zeszli się wczo- 
raj o godz. 10 wieczorem u Papieża i skonsta- 
towali polepszenie stanu zdrowia. W południe Pa- 
pież zamierza udzielać posłuchań. 

Rzym 22 stycznia. Papież przyjmował kilku 
kardynałów i załatwiał sprawy bieżące. Dla ostro- 
Żności nie wychodzi z pokoju. 

Rzym 22 stycznia. W senacie. przedłożył Ru- 
dini traktaty handlowe z Austro Węgrami i Niem- 
cami i zażądał nagłego ich traktowania, co też 
uchwalono. 

Petersburg 22 stycznia. Car wysłał burmi- 
strza Moskwy do najodleglejszych wschodnich gù- 
bernij, ażeby przechowane przez spekulantów za- 
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pasy zboża zakupił na rzecz głodnych po cenie 
najprzystępniejszej, a ewentualnie żeby przepro- 
wadził sekwestracyę. 

Petersburg 22 stycznia. Carowa zaziębiła 
się podczas przejażdżki i wskutek zasłabnięcia na 
influenzę, zmuszona. jest nie wychodzić z mie- 
szkania. Stan jej zdrowia nie wzbudza obaw. 

Pallanca 22 stycznia. Królowa rumuńska 
cieszy się stale dobrem zdrowiem. Król rumuński 
A nastopoa tronu wyjeżdżają jutro koleją św. Gott- 

arda. 

Zofia 22 stycznia. Nota werbalna bułgarskie- 
go ministra spraw zagranicznych do komisaryatu 
ottomańskiego zawiera edrębny projekt ZA 
wania sprawy Chadourna. Nota oświadcza, że rząd 
bułgarski zobowiązuje się na przyszłość zawiada- 
miać odnośną władzę konsularną o rozkazie wy- 
dalenia, zastosowanym wobec cudzoziemca. Jeżeli ` 
jednak wydalony nie opuści Bułgaryi w terminie 
naznaczonym przez rozkaz, rząd bułgarski wyda- ` 
lenie zarządzi. Rząd bułgarski spodziewa się, że ` 
rząd francuski w wysokiem poczuciu sprawiedli- > 
wości będzie uważał całe zajście za załatwione 

Konstantynopol 22 stycznia. Z dobrego -- 
źródła zapewniają, że doniesienia dzienników fran- 
cuskich o spisku przeciw sułtanowi i o zaaresz- 
towaniu około 300 osób, są wprost zmyślone. 


Buenos-Ayres 22 stycznia. W prowincyi 
Mendoza wybuchły rozruchy. Wiela ludzi straciło 


życie, a wieln jest rannych. 


z E j 
Od Administracyi „Czasu“ 5 
Dla głodnych dzieci nadesłano. pod lit. N. N. 
25 złr., prof, Dr Rydel 5 złr., H. i K. 5 zł., 
N. N. 5 złr. NE AM 
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 


pod lit. N. N. 25 złr. a 


} 


| (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). — 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarsy i 


Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok Pański 1892 m 
z powiększonym działem informacyjnym 
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy) 
19 arkuszy druku in 4-to, 
Egzemplarz mocno oprawny W tekturę 
ME Cena dla miejscowych JO ct., 
dla zamiejscowych: 


| z przesyłką rekomendowaną 55 cent. | 


W handlach na prowineyi kosztuje 50 cent. - 
Skład główny w drukarni Cząsu w Krakowie. 
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych 


handlach. 


Ziółka Chambarda, w skład których - 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest óródek 


przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny - 


i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 


osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ- 


ków czyszczących, Skład w Krakowie w aptekach- 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (1088-17) 


KURSA TELEGRAWICZNE. 
Wiedeń 22 stycznia. 2 godzina 80 min. po poł. 
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Wszelkie papiery wartościowe, 
bankuoty zagraniczne | monety kupuje | sprzedaje 
pod najkerzystalejczemi warunkami, 
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w Krakowie, Rynek 


L 30. 
IDE" Zlecenia z prowinoyi uskutecznia się od- 
wrotuą pocztą boz doliczenia prowizyi: "Wag 
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A KZESZZŁ 


JOZEF RUDNICHI w Krakowie, Rynek główny, 


ceny fabryczne. 0 


meska, 


mska i 


owska bi 


rawdziwa 


pol ! 


ński, 


hotel Drozde 
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CZAS z Soboty 23 Stycznia 1892. 


PACIERZ 


„i zebranie treściwe głównych 
~ prawd wiary świętej, 
zastosowane do potrzeb parafialnych przez 


à oX. Fr. S. 

"wyszedł świeżo w ezwartetn, popraw- 

"nem wydaniu z 2ma obrazkami 
NAKŁADEM 


Księgarni katolickiej 
Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie. (197-6-6 
- Cena egz. 2 centy, setki złr. 1.50. 


(bona) jest zaraz do 
umieszczenia i przed - 
(231-1-2) 


Młoda Paryżanka 
*gtawienia na. miejscu. 

~ AGENCE INTERNATIONALE $ 
Mme de SIKORSKA w Krakowie, 
key hotel Saski. 


EC N ź j 3 j 

Magister farmacyi 
z dobremi świadectwami — zmajdzie 
posadę w aptece w SUCHY. 
SA (805-1-3) 


m 


A | j ia z wyższem wy- 
Nauczycielka Polka ycżeenien "Z 

z znajomością języków: franc., niemiec. i ang., 

,Mmuzykalna; Niauczycielki Niemki -dyplo 
mowane z franc, ang. i muzyką; Francuzka 

(bonne superieure) — i kilka bon Niemek 

z franc. i muzyką, dobrze poleconych — poszu- 

'kują zaraz umieszczenia przez Biuro kudmiły 

z Gidlińskich $kowrońskiej w Krak o- 

wie, ulica Krupnicza Nr. 3. (304 1-4) 


„ da 


elizne 


- — PŁUGI- UNIWERSALNE, 
«jąkoteż 2-, 3 i 4-skibowe, całe z zelaza i stali, 
(0. Brony i walce © 

;. dostarczają najlepiej i tanio 
WUmrath i Spółka 
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 

"w Pradze-Bubna. 

=. Katalogi na żądanie darmo. *Y9BĘ 
"Doskonałe świadectwa do dyspozycyi. 
- Filia we Lwowie 

przy ulicy Grodeckiej pod Nr. 61. 
ć (229-1-6) 


"Biuro Świderskiego w Tarnowie 


poleca z Nowym rokiem wyborową służbę, 
~a- mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni- 
ków dworskich pod najkorzystniejszemi 
„warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
'w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 
(176 26-) ; 


FAx d 


aeger 


J 


g 
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F. CEMBRONOWICZ, 


” “i majster szewski, | 
"Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
- filia: ul. Floryańska 15, 
© ~ połecarobuwie damskie od 
8 zir. 26 ct., męzkie od 
'=4 złr. 35 ct. wzwyż, dzie- 
-cinne z najlepszego: mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy.  (251-3-) 


_Do sprzedania: 


` piękne fatro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy, portiery 
wełniane, garnitur wyścielany i ogro- 
dowy, pułki dębowe na książki, pułka 
orzechowa na nuty, chaise -longue, 
znacznś ilość przedmiotów galante- 
ryjmych, ramy do fotografii, óleodru- 
mi Atd. przy ul Studenckiej pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 10%,-2 i od 3—6 oprócz 
"kwigt. — Tamże serwis stołowy nowy, na 
"12 osób i zasłony do okien. — Jest także 
pokój do wynajęcia. (2782-12-) 


p 


eca 


SE" 


m 


| Sinrsz. lekarza sżtab. Dr. Müllers 


Wstrzykiwanie i pigułki 
ścisie według przepisów lek. sporządzone 
i przez lekarzy polecone środki le.zaicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut- 
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dzia- 
| łajs szybko'i znakomicie. Skutek często 
już po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro- 
nieznych wypadkach używać można bez 

następstw złych skutków. i 
Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
| (wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II, na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki), 
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład, lekarskim sposobem użycia. 
" Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Georgs - Apotheke, Wien, Vii., 
Wimmergasse Nr. 38, gdzie wszel- 
kie listówne zamówienia adresować należy. 
Skład w Krakowie w aptece p. E. 
 $tochmara, — We Lwowie w aptece 
. Mikolascha. (35-3 16) 


50 -letnia sława! 


|| €. i k. austr. węg. 


er 


_"Bilewscy, M.-Doening, Porębski i Zimler, 


Skład mają w Krakowie sptekarze: F. Gra'ewski, 
dler, Kaczkowskiego spadkob.; następńie : 'F. A. Grigar, 
tudzież wszystk 


Qscioskami Drukarni „Czasn,* 


wyśmienity BULION wołyński, funt 2 złr. | 


OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU 
z dziczyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, fant 8 złr. 


Znakomity Pasztet z dziczyzny, drobiu i wątróbki gęsiej, | funt złr. 1:50, 


oraz 


wszelka dziczyzne 


w całości i na cześci, poleca 


KAROL KNORECK I SPOŁKA 


pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, artykułów spożywczych, win, wódek i wszelkich 


delikatesów 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej Nr. 23. 


HG Cenniki na żądanie franco. ug 


(2818-15-15) 


+o 


Skład towarów żelaznych i norymberskich - 


EMANUEL TILLES 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 36 (we ułasnym domu), 
puleca swoje zapasy towarów, jakoto : 
Noże, widelce, Tyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi. nożyczki 
i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na- 
czynia kuchenne, żetazne i blaszane emaliowane. famowary tulskie; 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki. kłódki, okucia i t. p. 


Grówny skład kas ogniotrwałych. 
Tóżka, umywalnie i wieszadła. 


BĘ CENY NAJUMIARKOWAŃSZE I STAŁE. -qwag 


Piece żelazne, tace przed piec, 
(2781-11 20) 


Tylko 


prawdziwe szlachetne 


kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26. (178-88 ) 
Firma Milkakrotnie 
założona 1812. odznaczona. 
M. RITTER w Lipniku (w Morawie) 


, FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW. 
Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty. 


GŁÓWNE ZASTĘPSTWO 


FIRMY COUTANCEAU & Comp. 


COGNAC i BORDEAUX. 


Szczególność : 
(44-10-27) 


Campagne 


- Radetzky - Ritter polecany 


: przez słynnych lekarzy. 


pF POLECA: 


(223-2-3) 


© BALLE 


fabryka machin w Pradze (Prag) 
wyrabia jako specyalista wielkie i przenośne, podług nowych 
wzorów konstruowane, aparaty do wyszynku piwa najlepszego 
gatunku i sprzedaje za poręczeniem bardzo tanio po cenach 


= 


„ fabrycznych. t 
Przenośne pompki do piwa 


r 


z dzwignią za IA złr. w. a. 
bez dzwigni za 10 złr. w. a. 


z abcd 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


HEPERI 


err 


EEEE 


EPELE 


| 
|= 


TPE 


BEz 


A VAZ do nabycia 


EERI 


chowie u apt. A. Mironowicza; 
Sporysza; 


A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. Wł. 


apt. J. Herdliczki: w Suchy 


50 -letnia sława! 
Liczne świadectwa pierwszych powag lekarskich. 


i król. greck. nadwornego 
dentysty 


Poppa 


K. Wiszniewski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobierajski, 


F. 


SANTAL DE MIDY 


u drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
| zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kepahu 
| i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcój zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
aazwiskiem................- 506 : 
Saas W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


i TE 

u a ze El 
ariacelskie so : 

* 

> El 

krople zoładkowe | 
sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem j 
C. Brady w Kromieryżu (Morawa), I 
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie gl 

2 przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka. gl 
les | Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem [jj 
| ochronnym i podpisem. F| 
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 et. |Ñ 
Składniki są podane. a 


Prawdziwe Mariacelskie krople żołądkowe sa p 


w Hrakowie w aptekach pp.: L. Rosnera, F. Gralewskiego, P. Krokiewicza, M. Redyka, 
F. Sobierajskiego, E. Stoękmara, K. Wiszniewskiego, J. Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry- 
w Bochni u apt M. Gatty; 
w. Dobczycach u apt. J. Bilińskiego ; 
w Kętach u apt. E. Sokalskiego; w Limanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; w kipniku u apt. 


skiego; w Nowym Sączu u apt. Jakubowskiego, u W. Filipka; 


u apt. K. Czernickiego; w Wieliczce u apt. Br. Miczyńskiego; 
w Zakopanem u apt. F. Tabeau. Š (160-6 43) 


ie spteki, droguerye i parfumerye w Galicyi. 


eowań i w 


......d.z.z..eeeeeeeeseei..oze..e 


(141 2) 


CZ 


w Chrzanowie u apt. 
w Grybowie u apt. J. Kordeckiego; 


Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- 
w %ywcu u apt. L. Grafia, 


Anaterynowa 


Wielka praska loterya. 


Glowna wygrana 


NE Hg BBE 
= 100.000 zir. = 


Losy po 1 zir. polecają w KRAKOWIE: A. L. Hochwald, A. Holzer, 
A. Mendelsburg, M. D. Trinkenreich, Z. Gleitzmann, J. Altstädter, Stradom Nr. 17, 


A. Fibenschiitz, St. Feintuch. 


Ostatni miesiac. f 


(155-1-) 


Wauki kroju | Internat Sióstr Nazaretanek 


podług najpraktyczniejszego i najłatwiej- 
szego systemu wiedeńskiego: sukien, 
okryć, żakietek, rotund itd., oraz wszel 
kich ubiurków dziecinnych, — wyuczam 
z wszelką dokładnością. 

Uczennice zamiejscowe znajdą 
u mnie umieszczenie i opiekę. 

Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 
dzaju roboty w zakres toalety damskiej 
wchodzące. (217-4 6) 


£. Łatkiewiczowa 
w Krakowie, ul Wiślna L. 4, I. piętro. 


mamamimi 


(zebry bota | 


e aee | 5 
| MORITZ TILLER 8 COH € 
EE RE AE SEAR, 

Rozbieganie niepodobne! 


7 = wędzidła bezpieczeń- 
konskie sa —  rozbieganie 
koni niepodobne. Najzupełniejsze bezpieczeństwo, 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę- 
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
50 e., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka- 
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką 
przez centralny skład Ni. Gielbhaus w Wie- 

dniu, I., Graben 13. 


Poszukuje się odsprzedających. (2623 20-30) 


NOWY WYNALAZEK 


i IXORA 


ED. PINAUD 


à IEKOBA 


Mydłoże ce we esi iloć 
Essencya dla chustek... à PEIXORA 


Woda tualetowa a TEIKORA 
Pomada .....12:.01.2... A VRKOBA 
Olejek ....... 300000 .... à 'IXORA 
Puder ryżowy.....»... à VRKOBA 
IKosmetyk..... 100.0... à TIXORA 
37, boulevard de Strasbourg, 87. 


(111-19-) 


zdrowy i bardzo tani środek 
pożywczy;» 
posiadajacy podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 
mlecznych potraw, jarzyn itp. 

„Zea* ma bardzo dobry smak, jest łatwo 
strawną i służy dlatego znakomicie zdro- 
wym i chorym osobom, szezególniej je- 
dnak dzieciom. (2858 7 12) 

Do nabycia w Handlu J. KOSZA 
w Mrakowie, ul. Grodzka L. 37 
iu Stan. Feintucha, Rynek gr. 


C. k. uprz. „Zea“ fabryka 
kaszy Jęczmienna i pat grochu 
Brüder Hirschfeld & Co. w Wiedniu. 


woda do ust, 


najlepsza w świecie woda do ust, 


zapobiega i leczy pewnie i szybko wszelkie choroby ust i zębów. jak ochwierutanie 


ichtiolowe, salicylowe, tymolowe, 


Pr. el. Gi Poppe 


zębów, bole zębów, zapalenie; wrzody; ; 
z ust, tworzenie osadu zębowego, gnilec, jest uznaną wodą do płukania w przew!e- 
kłych chorobach szyi i n ezbędną przy używaniu 
waniu Bra Poppa proszku do zębów, lub pasty 

zdrowo i pięknie: Dra Poppa plomba do zębów 


Dra Poppa my 


jak mydła siarczane, z mléka siarczanego, smołowe, 
rumiankowe, żółciowe, iołov 3 
czano-jadowe, jodowo kaliowe wyrabiane są ściśle wedle przepisów lekarskich i przewyższają pod 
względem jakości wszelkie dotychczas przyrządzane wyroby. Przed zakupnem fałszowa- 
mej amaterynowej wody do ust ostrzega się usilnie. 
e. k. austr..węg. i kr. nadworny dostawca 
w Wiedniu, I., Bognergasse Nr. 2. 
E. Stockmar, J. Trauczyńskiego spadkob., P. Krokiewicz, L. Rosner, E. Ra- 
Eile, W. Krzysztofowicz, W. Fenz, K. Bełdowski, J. H. Kowalski, J Zaplatalski, H. Schönberg, E. Emidowicz, R. Herliczka, Bracia 
Należy żądać zawsze wyraźnie wyrobów Poppa. 


Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


krwawiące dziąsła, nie miłą woń 


wody minera'nej, która przy równoczęszem uży- 
do zębów utrzymuje zawsze zęby 


dła lecznicze, 


kamforowe, korowe, taninowe, piaskowe, 
na odmrożenia, ziołowe, naftalowe, siar- 


(192 7-11) 


w Krakowie, ul. Warszawska 15, 
przyjmuje panienki uczęszczające do 


szkół publicznych, a mianowicie do semi- | - 


naryum, zapewniając im troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach. (242 3 3) 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (175-58-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. kopernika I. Il, 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
inerwów (nerwobole, kurcze, porażenie, hyste- 


ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą | ki 


mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 


PERO od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Gro dz- 
kiej pod Nr. 32. (174-48-60) 


Wandel Karola Laura 
w Nowym Targu 


założony w roku 1850, jest wraz z domem lub 
bez domu z wolnej ręki do sprzedania. 258-8 3) 


Konkurs. 


L. 136. (222-3-3) 


Rozpisany konkurs z dnia 3 listopada 1891 r. 
L. 3591 na posadę sekretarza Magistratu 
miasta Zóřkwi przedłuża się do 20 lutego 
1892 r. 

Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą 
wnieść swoje podania majpóźntiej do 20 
lutego 1892 r. do prezydyum Magistratu. 

Po podania należy dołączyć następujące alle- 
gata: 

a) dowody kwalifikacyi ustawą do objęcia tej 
posady przepisane, 

b) wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia i 

c) obowiązanie się do wyłącznego poświęcenia 
się służbie autonomicznej. . 

Emerytowani urzędnicy konceptowi lub ukoń- 
czeni juryści będą mieli pierwszeństwo. 

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowi- 
zoryczną z płacą 900 złr. rocznie i ma być objętą 
natychmiast po rozstrzygnięciu konkursu — na- 
stępnie po stabilizacyi kandydata płaca wynosić 
będ:ie rocznie 1000 złr. z trzema pięcioleciami 
po 100 z'r. w.a. i prawem do emerytury. 


Magistrat król. miasta Żółkwi, 
dnia 13 stycznia 1892 r. | 


z Podgórza - Płaszowa 
z Podgór«:a - Bonarki 
mięszany z Krakowa 


5:00 rano pociąg osobowy 
2:05 po południu pociąg 
2:27 


n n n 
2:46 LJ n n n 
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa 
BALON = osobowy z Podgórza 
z Podgórza-Bonarki 


łąszowa 


5:26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
541 pn x 
6:02 „ © 


6:14 , „ osobowy do Krakowa 


n n 

10:02 przed połud. pociąg osobowy 
1018 „ s k 

10:37 >» A É 

1058 » A s 
A po południu pociąg osobowy 


mięszany do Krakowa 
osobowy do Krakowa 


n n 


n 
412 , n n 


niezny kaszel gardlany i żołądkowy, 


olej Północna] 
osobowy z Podgórza-Płaszowa 
z Podgórza-Bonarki 


olej Północna] 


n n n 
8:59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.] 
4:44 a > 5 5 z Podgórza-Płaszowa 
456 5 5 7 5 z Podgórza-Bonarki 
6:55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
7:16 2 n»n osobowy z Podgórza-Płaszowa 
1:37 5 Š » z Podgórza-Bonarki 


A do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa Eag Północna] 

olej Karola Ludwika] 
9:06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9:18 „ ? pasaz do Podgórza-Płaszowa 
do Podgórza-Bonarki 
do Podgórza-Płaszowa 


[kolej K. Lud.] 
do Podgórza-Bonarki 
„ do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa [kolej Północna] 


„WYRÓB KRAJOWY.“ 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski 


uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 


przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro- 


1 chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 


Skład główny w aptece IK. Wiszniewskie- 
go w Krakowie i P. Mikolasza we Lwo- 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 


Cena słoiką 86 cent. (180-11-) 


w KASY S 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (163-155 :) : 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4&4 


Najlepsze grzyby jadalne 
ze zbioru 1890 r. 1 złr, 10 ct., 1891 r, 2 złr. za 
ilo; przy zakupnie 5 kilo opłatnie; kapustę 
kiszoną bardzo tanio kosz od 30 kilo wzwyż 
poleca (271-4-5) 
Sam. Lederer, Neumark, Böhmerwald. 


_ NA ZIMĘ! 
ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Dr. SKEBURGERA. 


Powszechnie znane i sławne, są jedynie 
prawdziwe do nabycia w aptece „pod 
złotą głową Leona Rosnera 
w Krakowie. (182-23-) 


Pakiet 20 centów, za stempel i opako- 
wanie na prowincyę o 10 centów więcej. 


Alfred Rassi 


w Opawie, w Szląsku austr., 
firma założona w r. 1857, 


handel nasion leśnych 
i gospodarczo-srolniczych 


w porozumieniu z kontrolną stacyg nasion ©. k. 
Tow. gospod.-rolniczego w Wiedniu, 
poleca: doskonale kiełkujące nasiona 
wszelkiego rodzaju hurtownie i częściowo. 
Skład sztucznych środków nawozowych 

po najtańszych cenach. (8-7-34) 
Próbki i cenniki darmo i opřatnie. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


do Oświęcima, do Wiednia, 


Wiednia, Budapesztu, N. S4- 
oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja, 


| do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
| do Żywca, do Mszany dolnej, 


do Nowego Sącza, Chyrow. | 
Steyja. yTOWA, 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


| ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza. 


| z Żywca, z Mszany dolnej. 


z Wiednia, z Oświęcima, 


olej Północna] 
z Budapesztu, Wiednia, Zwar- 
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza. 


z Oświęcima. 


8'12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
8280755 s 5 do Podgórza-Płaszowa 
9:20:35 „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


Odjazd z Tarnowa: 


4:30 rano pociąg 
9:41 


osobowy do Chyrowa, Stryja. 


mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 


1:27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 
Przyjazd do Tarnowa: 


10:56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, 


7:24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, 


Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Ch 
Żywca, Stryja, Chyrowa. ETIN mae 


11:59 w nocy pociąg mięszany ze.Stryja, Chyrowa. 
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich 


e. k. austryackich kolei państwowych lub u konduktorów. 


[2511-55-] 


ml 


Do dzisiejszego Numeru dołącza się dla prenumeratorów zamiej- 
scowych: Prospekt na pisemko peryodyczne 
dwutygodniowe p. t. „Przewodnik Praktyczny.“ 


Ragdea Drukarni Józef Łakocińsk, 


